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· R~wolucji Listo.padowej 

,. ' . . ........ " 

. . 

. "Jest rzeczą ważną uprz~tomnić sol5ie, jak bezgranicznie zakłamane jest. pospolite burżuażyjne 

wyobrażenie · o tym, jakoby socjalizm był czymś martwym, zastygłym, czymś ustalonym raz na · za-.. ... . . . 
wsze, podczas gdy w rzeczyWistości "I:"YLKO od socjalizmu rozpocznie się szybki, 'Tzeczywisty, istot-

. nie maso~ z udziałem \YIĘK.SZOśCI ludności, .·a pote:~_!h cał~j ludności, ruchyos~po.wy we . wsz'yst-
kich dZiedzinach życia społecznego .i 0sobistego" (Lenin Dzieła). . _ 

• • . . • . . 
' 

"Są w dziejach dąty wielkich wydarzeri' i przewrotów,'. daty - granicę, które ,{izielą epoki; kończą 
..... - - . 

j~dną, ~aczynają nową. Jedne mają znaczenie tylko lokalne :__ dla dziejów jednego państwa lub narodu, , 
są inne, kt9re oznaczają wielkie etapy rozwoju całej ludzkości-. Wynoszą one rolę narodu, w którym te . . 
wydarzenia zaśzły, · do. roli czołowej- i pod jego. znakiem kładą całą epokę. Takie _miała znp.czenie Re-
wolucja FI'ancusk:a. Rok 1789 jest nie tylko datą historii Francji - jest również datą dz.iejów całej 

ludzkości i znaczny koniec czasów nowych a początek najnowszych, koniec feudalizn:iu a początek kapi
talizmu, chociaż bynajmn.iej przeobrażenia, które · zaszły we .Francji, nie dokonały się wówczas i w in
nych krajach, a czekać na nie .trzeba było jeszcze nieraz · długie dziesiątki lat. Taką datą epokową 

l - • • 

jest również data Rewglucji Listopadowej. Zmiany, .które wprow:adziła ona w Rosji, nie dotyczyły by-
naj]Jlniej pózostałego świata: przejście od gospodarki kapitalistycznej do .form nowych dokonało sfę, . . , 
dokonuje się i dokonywać · się będz}e w innych krajach ,. później i n._ie zawsze· tak samo. A j,ednak . 
z . trzydziestoletniej' perspektywy widzi już chyba każdy historyk, beź względu na śwoje zapatrywa
nia, sympatie, . przekonania l poglądy, że rok 1.917, . rok Rewolucji Listopadowej,.. jest dat~, która za
myka jedną epokę dziejów. najnowszy ch: ~ epokę kapitalizmu - a zaczyn,a epokę nową -+ epol~ę so-. . 
cjali?mu. Ta. epoka stać też będzie zawsze · pod znakiem Rewolucji Listopadowej i kraju, w którym się 
ona dokonała." " · 

(P1·ot. A. Grodek) 

• • 

.. . 
• 

ZADANIA 
• 

• 

"J,ednym z fundamentów, na któ1·ych Polska buduje swoją przyszłość, jest Przyjaźń Polsko - Ra-
dziecka. I dlatego chcąc dob'rze służyć Polsce, trzeba mieć własny, słuszny stos'unek do tej sprawy. Nie 

/ 

tylko wspólna walka z -Niemcami, nie .tylko zdecydowana postawa Związku wobec Ziem Odiyska': 
nych, wiąże nas dzisiaj. POLSKA WESZŁA NA DROG!p PRZEBUDOWY SPOŁECZNEJ, zapocząt
kowaną <rew.olUcją listopadową. Jak inne kraje demokracji, idzilmy swoją własną_ (lrogą: ale nasz r· . . 
sojusz z Rosją Radziecką ma za podstawę wspólne dążenie do· lepszego świata i pokoju dla wszystkich 

" . 
·l'u4zi. I kiedy mówimy o przyjaźrti, wzmacniającej nasz sojusz, trzebćt zrozumieć, że "'[:rrzyjaźń" nie 
znaczy patrzyć na siebie, 'ate patrzyć razem w jednY'Yfl· kier·unku.'" 

/ W. Dewitzo'Wa · . 

' ' ' 
• • 

' . 

. . 
NASZEGO PROGRAMU TO żYWI LUDZIE, TO . MY WSZYSCY, 

. ' . . . 

0 •:::::1\l . .f\IS~ · Ęć :00 PRACY, NASZA GOTOWOść DO PRĄCY PO NOWEMU, NASZA WO-
' 

• -O ANIA PLANU". - t J. STALIN 
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Mocno biło kiedyś serce pod szarym mundur Klem.- gdy w lesie, przy roziskrzonym ognisku, kie
dyś, kiedyś, wypowiadało się słowa H.a r c e r s k 1 e g o P r z' y r z e c z e n i a. 

A oto teraz składają · przyrzeczenie nasze, dziewczęta. My wprowadZamy je w życie harcerskie, 
w którym panuje nasze wspólne Prawo. -

Te same proste, mocne słowa. Ale przecież treść · ich dojrzewa .wraz z nami, wymagania stawia
ne rosną tak, jak i my, krąg spraw, jakie obejmują, rózszerza się wraz z kręgami naszych myśli. 

• 

Wiemy czym jest Prawo w życiu dziewczyny. 
W pełni świadome być musimy, co nam, instruktorom parwo nakazuje . 

\ 
Polska. 

• * 
... ( ... 

Nie tylko biało-czerwona, droga· wizja. trzepocząca, jak sztandar idea. 
Polska. . 
To ten właśnie kraj, leżący w tej części Europy. , 

• 

To ciąg nieprzerwany trądycji kulturalnej, znaczony odkrydem Kopernika, Psalmami Kochanow-
' skiego, pracami Komisji Edukacyjnej, ustawodawstwem 3 maja, architekturą Wawelu, _wykwitami 

poezji romantycznej, czarem muzyki szopenowskiej, znaczony za~_iętą walką o Niepodległość, myślą pi
sarzy postępu społec~ęgo. Ale to i tradycja szlacheckiej samowoli, ciemnoty i nierządu czasów saskich, 
nietrzeźwego myślenia, pańszczyźnianej niesprawiedliwości. Tradycja pozornej, buńczucznej siły, zbytku 
tuż obok nędzy i nierozwiązanych problemów . społecznych , kryjących w sobie zadatek nieuchronnej 
klęski. ł · 

To miliony Polaków-chłopów, robotników, rzemieślników, inteligencji: ' 
' 

l To państwo ,_,... gwarancja Niepodległości. 

Przywiązanie do ziemi, na której urodziłyśmy się, .gorąca miłość tego wszystkiego, co nam wspól-:: 
ne, to jeszcze nie wszystko .. 

W harcerskiej wędró.wce po Polsce śledzimy pilnie. jej życie, jej potrzeby, jej troski, jej' zadania. 
Usilnie pracują nasze myśli, kształtuje sję własny nasz stosunek do jej zagadnień, pogląd na sprawy 
życia polskiego. Rysuje się obraz: Polski, którą chcemy. budować. 

Widzimy ją wyraźnie: to jest Polska niepodległa, Polska demokracji; sprawiedliwości społecznej, 
planowej, uspołecznionej gospodarki, upowszechnionej kultury To jest Polska przede wszystkim silna 
gospodarczo, Polska dobrobytu jaknajszerszych mas społ€cznych. To jest Polska bogatej kultury~ współ-
uczestnicząca w dorobku kultqry -światowej, stojąca na straży pokoju. . 

Ale aby tworzyć Polskę Jutra, trzeba rozumieć Polskę Dziś. "' 
•• 

• W czasie wojny prosty nasz harcerski obowiązek znaczyliśmy zaciętą, nieustępliwą walką, służbą 
aż .do ofiary z życia. Trop harcerskiej śłużby więdzie przez wszystkie pola walk, ale wiedżie też przez 
ofiarną pracę, pokojową służbę, w imię niepodległości i w ift:lię takiej właśnie Polski. 

To .x:oG.zi w nas poc?:ucie solidarności ze wszystkimi, którzy tak ~łużbę Polsce pojmują, którzy 
_taką ,;>ólsk}I':'Qragn'ą! <budować, ~wiadomi w~póiuczestnic~enia w_ budowi€ lepszego jutra. · 

SpraWy Polski, :to :q~e najbliższe sprawy, jej los jest naszym losem, służba . dla niej .:.._to treść 
naszego hłłrcerskiego życia. · 
./ / Ó dooga t~j ~b\\ dziś wiedzią' przez pracę, przez ·czyn. Wiedza, umiejętność fachowa, posH:1.da

nie f określonego zawo<lłt;' sumienność w każdym podjętym zadaniu, zawsze i wszędzie postawa społecz-
' na, ~wiadomość wielkieg<;) celu, ~ku któremu idziemy każdym dniem, poprzez kaMą pracę - oto droga 

ka~ej -z nas, instFulttorki. Droga, którą za nami pójdą nasze dziewczęta, d r o g a w s k a z a n a 
p r ~ ę z( Jt.r p._~ o. 
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Załobne chglimg sztandary 

• 

> > -----
• --- ---· 

' 
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Załobne chylimy sztandary, 

Zielenią zdobimy Wasz grób, 

Druhowie, co w karnych i szarych 

Szeregach czuwacie wzdłuż dr9g. 

Wiatr szumi w gałęziach ' jesienny, 

Ostatni liść rz.uca do st6p . '· 

Na ba;czność przed Wam1 stajemy: 

Cześć Druhom 1poległym wśr6d p6l! -
Cześć Druhom poległym wsr6d p6l! 

, 

-' 

... 

• 

Jak Polska szeroka i długa -

,P.oległym składamy dziś hoid, 
l 

l 

' 

-

Co w· wichrach, dziejowych i burzach 

• 

Fundament nam kładli pod Dom. -

Wiatr szumi w gałęziach jesienny 

Nad Od~ą, nad Nysą, od Tatr ... 

Na baczność przed Wami stajemy: 

Cz~Ć Braciom, poległym za Kr~j! 

Cześć Braciom, poległym za Kraj! 

• 

·-
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• 
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Załobne chylimy sztandary 

Poległym na progach swych chat, 

Co życia "tnłodego ofiarą 

Na Apel stanęli bez skarg. 

• 

Wiatr szumi w gałęziach jesienny, · 

Ostatni liść rzuca do stóp 

Na baczność przed Tymi stajemy, 

Co w gruzach znal~źli swój grób. • 

Co w gruzach znaleźli swój grób. 
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ZADUSZKI 
....... 

Zaduszki. 
kołysały się ·na 
grobach. . 

Pachnąca świeżą jedliną cisza cmentarzy~ zaszeleściła suchymi liśćmi pcd nogami. Za
wietrze . blade płomyki świec w dniu jasnym, jak wiązanki chryzantem złożone na 

, 

Listopadowym, wczesnym zmrokiem, niczym tysiącami gwiazd rozbłysła cała Polska. żołnier
skimi rzędami płonęły światła na cmentarzacn. 

Ale w pamięci tych, którzy · zostali, przebłyskiwały przez gąszcza leśne, migotąły tam, gdzie 
pozostały ślady drutów, świeciły na polach nad rzekami, paliły się gdzieś, na· dalekich, dalekich ziemiach, 
jak wielki znicz płonęły nad wyrastajacym z gruzów. cudownym miastem. Szeleszcząca liśćmi zadusz
kowa cisza przemówiła nagle tlo nas drogimi wspomnieniami. 

. , 

• • • 

Druhno Jago ... 
Poruczniku Piotrze .. 
Leszku .. . 
Tereso .. . 

'""\V./x_hw1ej-rzym płomyku świecy, co nagle rozpłynął się ~Przed oczami, jak za źle odlaną szybą, 
.t;:C)zbłysła myśl o n i . c h. . ~ ~ 

' \_Nie, -~e łzy To wiatr powiał w oczy ... 

C :RęGe sal'l'l'e pr:eywarły wzdłuż munduru. Uniosłyśmy głowy Spojrzałyśmy przed siebie. • 

Nię, t? uie ty1Jyo vvtedy, we wspomnieniach -- , . 
bziś (1wsze płonie najbliższa prawda - służ b a 

~ Stanęłyśmy na bacżność. 
P o l s c e. 

• 

archiwum 
• 

l 173 • 

• 

ł 



• 

-

• 

• 

• 

• 

• 
• 

Kochane Cegly! 
• 

Przesyłamy Wam według umowy coś, co się 
może przydać w tropicielskiej wędrówce - trochę 
wrażeń z wycieczki zastępu do P a ń s t w o w e j 
Fabz:yki Liczników i Zegarów 
E l e k t r y c z n y c h, która, jak pewnie wiecie, 
jest chlubą naszego miasta świdnicy 

Liczniki są artykułem bardzo potrzebnym, w· każ
dym mieszkaniu zele.ktryfikowanym musi byc prze
cież elektromierz. O tym nie będziemy pisać, bo 
z łatwością możecie się tego dowiedzieć i w War
szawie. 

Przed wojną mieliśmy 4 fabryki, które produko
wały razem 200 tys. liczników rocznie. Fabryki te 
zostały tak zniszczone, źe nie nadawały się zupeł
nie do odbudowy Trzeba było wszystko zacząć od 
nowa. 

• • 
Wybrano świdnicę1 gdzie znajdowały się mało 

zniszczone. hale fabryczne da'wnej niemieckiej fa
bryki, ale . . bez urządzeń. Bo Niemcy zcjmowali 
się w niej ostatni'O wyrobem zapalników do mors
kich min magnetycznych, urządzeń reflektorowych, 
z innymi "zabawkami" wojny. Uciekając; zniszczyli 
i wywieźli, co tylko mogli. ' 

Z chwilą jednak, gdy· postanowiono, że fabryka 
liczników tu właśnie będzie, w przeciągu 5 miesięcy 
zdołano zwieść i zmontować 500 tonn maszyn, prze
ważnie z Piotrowic i już w lipcu 1946 r produkować 
lO do 20 sit. liczników dziennie. Z końcem 1946 r 
cyfra powiększyła się o 100, w czerwcu 1947 r. wy
rabiano już 300 szt., a przewidziana produkcja wy
nosi na ten rok 500 szt. na dobę. 

• • 
2600 "operacji" 

• Oczywiście przy ' każdej ,;operacji•• trzeba wyko
nać tyle a tyle · niezbędnych ruchów, dokładnych jak 
w zegarku, a każdy z tych ruchów ·wykonuje nie 
tylko maszyna, lecz przede wszystkim c z ł o-. 
w i e k, który nią kieruje. Nie wymagacie chyba 
od nas dokładnych opisów? 

Bębenki do liczników a . . perlony 

Trudności fabryki polegają obecnie głównie na 
tym, że .nie wszystkie detale mozna wyrabiać na 
miejscu. Np. bębenki, (tj. ta część licznika, która 
obracając się wskazuje jednocześnie cyfrą ilość zu
żytego prądu). Sprowadwno je dawniej z za granicy, 
przeważnie były używane aluminiowe. Dano sobie 
w świdnicy z tym radę! Ze specjalnej maszyny wy
skakują blado niebieskie, wielkości paznokcia bę
benki, znaczone na obwodzie cyframi od o do 9-ciu. 
Z wierzchu pełne są jakichś tajemniczych rurek, 
dziurek i .znaczków .Są z masy, :zwanej "trolitem" 
Masa ta, gdy jest ciepła, ciągnie się włókniście. 

To wstęp do "perlonów", - mówi o b. Freilich. 
-.- Z podobnej masy robi się pończochy." 

Jak w szpitalu 
• 

Mało tego, że licznikowe "detale" przechodzą 
2600 "operacji". Odbywają się one w warunkach tak 
higienicznych, jak to się dzieje w salach szpitalnych. 
W dziale obróbki wiórnej, w którym kilkadziesiąt 
kobiet siedzących przy "wrzecionach" wierci w ma
łych, złocistych gwiazdkach jeszcze mniejsze dziur
ki, widziałyśmy niewiastę, zmywającą ścierką umie
szczoną na kiju, jasną, kafelkową podłogę. Nie tylko 
zresztą w tej hali lśni się wszystko czystością. Od 
czasu do czasu miga przed nami biały kitel labo
rantki lub laboranta - niczym lekarza między pa
cjentami. 

Palce kobiet. 

Palce kobiet są zręczniejsze i lepiej się nadają 
do precyzyjnych milimetrowych robót przy czę
ściach liczników i zegarków. Toteż na 700 pracow
ników zatrudnionych jest przeszło 40% kobiet. 

Ośka ze stali ~'rebrzanki musi mieć np. dokładnie 
0,53 mm średnicy, a wywiercenie w niej małego 
wgłębienia i założenie w nim kulki łożyskowej - to 
nielada zręczna sztl.łka . 

• 



• 

• 

Zegar - Matka. 

N a którymś tam piętrze f na którejś sali (pró
bowałyśmy je porachować, ale się nie udało) ujrza
łyśmy hardzó dziwną rodzinę, składającą ~ię z du
żego, elektrycznego zegara,. zwanego "matką" 
i 30-rga "dzieci" to jest mniejszych bliźniaczych 
zegarów. Zakłada się je w klasach, halach fabrycz
nych, biurach i są one "sterowane" przez .. matkę", 
wskazują taką samą jak ona porę, ba, mogą .nawet 
dzwonić na początek i koniec określonej godziny . 

Trochę inne dzieci. -
Te inne dzieci - ludzkie, z przedszkola i żłóbka, 

o tyle tylko przypominają zegarowe, że żołądki ich 
funkcjonują naogół punktualnie. Zastałyś_my je 
w błogiej chwili spożywania --biszkoptu' z jabłkami 
popijanym smakowitym kakao. Tylko dzieci pracow~ 
ników naogół przysparzają wi~cej kłopotów Ostat
nio np. wybuchła wśród nich epidemia:- odry, ·tym 
się tłumaczy, że zastałyśmy ich tylko 35. Normal
nie óywa żnacznie więcej, a matki chętnie oddają 
swoje pociechy opiece wykwalifikowanych frebla
nekr tymbardziej, że wiedzą z doświadczenia, że żłó
bek czy przedszkole to nie tylko wygoda, i nie tyl
ko rozwój psychiczny córeczki czy syna ale również . . ' spory miesięczny przybytek na wadze. . 

Tale·rze z zapalników. 
• 

Dorośli nie do~tają biszkoptów, ale ich talerze 
J?odobne są do dziecinnych. Widziałyśmy w fabryce, 
Jak toczył je na brykiecie przywiązany do niej pa
sel? .skórzanym robotnik. Nie dlatego, żeby nie mógł 
uc1ec, tylR:o siłę .zyskiwał przez to przywi~zanie: 
wparty nogami w maszynę, trzymany w krzyżu 
przęz pas, rękami mocno trzymał obracaj4cy się 
krążek aluminium, zmieniający się tym sposobem . . 
z za-palnika do miny w niewinny talęrzyk. 

W estetycznie, jasno i czysto urządzonej stołów
ce, "ryczącej" skocznymi melodiami głośnikÓw, 
dreptały pośpiesznie panienki w białych chustecz
kach na głowach. 

·. 

• 

• W jednym z końców sali amatorzy ping - ponga 
zapomnieli o stygnącym obiedzie. 

W p_rzylegającej do stołówki dużej świetlicy było 
pusto. siady ·dekoracji na scenie i ścianach świad
czyły jednak o . intensywnym życiu. świadczyły 
o tym jeszcze więcej słowa ludzi, z którymi rozma- . 
wiałyśmy. 

• ' 

' Szacunek do licznika. 

Gdy wychodziłyśmy z fabryki, spytano nas jg.~ie 
są nasze ogólne wrażenia. . . 

- Chyba takie, - ·odpowiedziała niezupełnie na 
pytanie Wisia, - że odtąd, z wielkim szacunkiem 
spoglądać będę na wiszące u mnie w przedpokoju 
pudło, które zwie się licznikiem, a któremu nigdy nie 
poświęcałam większej uwa$i. · 

Ale przecież to nie licznik zasługuje na szacu
nek, bo· choćby przechodził drugie tyle "operacji", 
zawsze pozostanie tylko przedmiotem ma:rtwym. 
Na szacunek zasługują przede wszystkim l u d i i e, 
którzy w niecałe dwa lata (w nawiasie dodamy, ie 
nawet specjaliści · twierdzili z początku, że na pełne 
uruchomienie fabryki potrzeba 5 do 6 lat) potrafili 
w świdnicy stworzyć nie tylko placówkę pracy, 
obracającą obecnie 20 milionami zł. miesięcznie, ale 
i przy tym nadać jej charakter wzorowo zorganizo:.. 
wanej i pod względem technicznym i społecznym 
fabryki. 

Tyle o naszej ostatniej zbiórce, którą miałyśmy 
w fabryce. Obiecałyśmy Halince, kierowniczce żłob
ka, że pomożemy jej urządzić jasełka. 

A teraz napiszcie czymprędzej, co wasz zastęp 

zdobył w ostatnim miesiącu ciekawego. 

Serdecznie Was pozdrawiamy -

, 

• 
.-...- ,. -
. - ' 

Czuwaj! 

"Liczniki" z V .. ż. D. H w świdnicy 

• 

• 

N a podstawie sprawozdania opracowała M. Karastówna . 

. . 

. . 

/' 
Piszcie do 

arctliwum 

• 

"Dróg" 
• 

o wędrów.kach waszych z-astępów 
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• 
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Nasza służ. ba 
' ' na Ziemiach Odzyskanych 

Kiedy przeglądam sprawozdania z służby pełnio
nej w czasie akcji letniej, których cały stos leży 
przede mną, mam przyjemne uc~ucie d o b r z e 
s p e ł n i o n e j p r a c y Mimo różn:y_ch niedocią
gnięć, stosunkowo słabego przygotowania drużyn do 
pełnienia służby na Z. Z. wyniki jej jednak mają 
swoją wymowę. Oto kilka liczb, które najlepiej po-
twierdzają moje słowa. . 

... 
ś l a d s w e g o p o b y t u, a więc książki, za-
bawki, pomoce świetlicowe, środki sanitarne itp. 

Prawie wszystkie obozy nawiązały stały kontakt 
z miejscową ludnością, bądź ze szkołą, bądź z kołem 
młodzieżowym, czy ·świetlicą dziecięcą. 

Obozów na Z. Z. było 375, a dziewcząt ok. 20.000. 
Do G.K.H-ek wpłynęło do tej chwili .formularzy 

sprawozdawczych 123 (Formularz taki otrzymać 
powinna każ"tla drużyna wraz z raportem poobozo
wym). a więc akl.łrat 1/3 liczby obozów na Z. Z. Po
niżej podaję zestawienie wyników "'Służby zrobione na 
podstawie otrzymanych raportów: I tak w służbie 

Tak, ta akcja letnia dała nam konkretne, uchwyt
ne wyniki. Ale czy zamierzone? Czy zaplanowąne? 
Czy każda drużyna miała odpowiednio pod kątem 
służby dobrany teren? Czy każdy obóz na Z. Z. był 
świadomie przygotowany pracą całoroczną do peł
nienia s~użby? Czy w całości akcji nje uderzała jed
nak pewna chaotyczność? Myślę w tej chwili o tych 
setkach obozów, zgrupowanych tuż koło rozbawio
nych miejscowości letniskowych, jak: Szklarska Po
ręba czy Kłodzko, o tych gromadach harcerek 
i harcerzy, wałęs}ljących się bez celu po ulicach, dziecku: 

l) opieką stałą objęto dzieci 
2) opieką dorywczą objęto 

Urządzono dla dzieci: 
przedstawień 
gier, zabaw i ćwiczeń . 
ognisk 

W akcji żniwnej: 
pracowało dziewcząt 
przez godzin 

W walce ze stonką ziemniaczaną: 
brało udział dziewcząt 
przeglądów dokonano 
ognisk wykryto 

W walce ze szkc:xinikami leśnymi: 
brało udział dziewq;ąt 
przejrzano hektarów lasu 

Stałą opieką sanitarną objęto ludzi 
W sŁużbie . kulturze polskiej: 

2134 
125 

58 
"700 
220 

2340 
32924 

1020 
93 

l 

1234 
15 

1250 

~~~ąd:z;ono ognisk~ tematycznych 614 

• 

• uzdrow:sk, i myślę jak wiele mogliby zrvbić, gdyby 
lepiej, racjonalniej zaplanowali akcję letnią. Mam 
przed sobą sprawozdanie Chorągwi Radomskiej 
i uderza mnie w nim: celqwość i planowość pracy. 
Chm:ągiew Radomska jako całość podjęła służbę na 
terenie jednego powiatu na Ziemi Lubuskiej. We 
wczesnym porozumieniu z miejscowymi czynnikami 
(starostwo, kuratorium, P. Z. Z.) ustalono, że na te
renie tym przede wszystkim zwrócić należy uwagę 
na akcję repolonizacyjną._ W wyniku tego wszystkie 
obozy przyjechały przygotowane przywożąc z sobą 
pomoce potrzebne w tej pracy, pomoce. zebrane lub 
zrobione własnoręcznie przez dziewczęta w ramach 
odpowiednio dobranych spravvności. Ta właśnie ce
lowość służby, jej uzgodpienie z ·tymi, którzy najle
piej znają potrzeby swego terenu, jej wczesne zapla
nowanie, dające możność dobrego przygotowania 
się do pełnienia służby, wydają się szczególnie god
nymi naśladowania . 

( 
~eczo 'w świetlicowych 85 

,dzlpci ao czono . 76 

Pomy~1cie, ja wyglądałyby te cyfry, gdy b Y m 
1d o f3"ł"a{ł a w s z y s t k i e r a p o r t Y o b o
z ó "W ,l) a Z. A ileż dokonano prac nie objętych 
~azeml :Ueż~ t o rządkowano ogródków, urządzono 
ŚWietlic. snrząt ęto sal szkolnych? 

Sądzę. że dziewczętom dała dużo satysfakcji 
świadomość wspólnego wysiłku, dającego w wyniku 
realne rezultaty zaplanowanej pracy. Myślę, ' że 
wszelka improwizacja i dorywczość w tej dziedzinie 
wynikające z nieznajomości potrzeb ludzi, którym 
zamierzamy słuźyć, zmniejsza wartość naszego dzia
łania. 

Dobrze byłoby pomyśle6 o tym w nadchodzącym 
roku pracy Praca drużyn podejmujących służbę Z. Z. 
powinna być w pierwszym rzędzie kontynuacją na
wiązanej współpracy w okresie letnim, powinna być 

PJ:;,awle w..,sźystkie obozy z o s t a w i ł y n a 
"'ter:e.nie obozowania jakiś t rwały 

1'76 VUI l 
• 

• 

-
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przygotowaniem do pełnienia służby w czasie na
stępnego obozowania. Znając "swój" teren, można 
o wiele lepiej i staranniej przemyśleć plan działania 
dostosowując go dó najistotniejszych potrzeb no 
i oczywiście do możliwości dziewcząt. 

• 

' , 
ro 

l 

• 

-

a 
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\ • • Olbrzymią pomocą w tej pracy będą nam: 
s p r a w n o ś c i: przeważająca ich ilość da się , 
świetnie wykorzystać w służbie Z. Z. I tak np. z a-
b a w k a r k ~,szyje zabawki z gałganków, WY"' 
rzyna piłką figurki zwierząt, mebelki, robi z tektury 
gry towarzyskie". Dzieci w przedszkolach, świetli
cach radować się będą każdą trwała estetyczną za
bawką. 

przewo '-&niCZ 1 

S z e w c: " . . robi pantofle domowe, gimnasty
czne, lapde itp. z dowolnego matt;rialu . " Dzieci 
w domach dziecka nie mają pantofelków. 

D z i e n n i k a r k a: " .. . ułoży gazetkę· ścien
ną z materiałów pisanych, ilustracji o-raz wycinków. 
W ciągu trzech miesi~cy dostarczała wiadomo
ści akt~w,Znych z kraju i ze świata .•. " 

Ludriość na Ziemiach Zachodnich spragniona jest 
słowa polskiego. 

P .i e ś n i a r ·k a: " . gromadzi slówa i melodie 
poznanych pieśni . . A" Młodzież na Z. Z. nie zna na
szych piosenek regionalnych. śpiewnik z nutami był
by dużą pomocą w świetlicy. 

j / 

Przejrzyjcie s praw n ość h i .g i e n i s t k i 
s p o ł e c z n e j. p i e l ę g n i a r k i, - o p i e k u n
k i d z i e c i, o r g a n i z a t o r k i p r z e d
s t a w i e ń, ś w i e t l i c z a n k i, a przekonacie 
się jak wielką pomocą w służbie będzie ich staranne 
przygotowanie. 

• 

Zwróćcie szczegól{lą uwagę na grupę sprawności 
pracy rąk i przymierzcie ich użyteczność do zamie
rzonej przez was pracy letniej, chcemy przecież przez 
rzetelną pracę dać swój wkład w gospodarczą od
budowę Z. Z. O ileż wydatniejszą będzie nasza po
moc w tym zakresie, gdy dziewczęta będą miały 
sprawności b/ezpośrednio w tej pracy przydatne. Ma
jątki państwowe na Z. Z. nie są w st.anie z powodu 
braku rąk do pracy wydobyć i racjonalnie zużytko
wać wszystkich plonów lata. Tysiące owoców zmar
no'vało się w tym roku, marnieją drzewka owocowe, 
na !,)n lu_ zqstają jarzyny, jagody i zioła lecznicze, 
przedshwiające · olbrzymią wartość, więdną bezuży
tecznie. C0 na to nasze przetwórczynie, sadowniczki, 
ziolarki? 

Co mają robić te z Was, które bądź przegapiły 
możność nawiązania kontaktu, bądź w tym ro~u do
pie.~·o podf'~mują służbę Z. Z.? Wydaje mi się, że prze
de wavt.tkim powinny w ramach planu pracy Cho
rągwi jak najszybciej ustalić teren przyszłego obo
zowania.,a..Jl~ać kontakt z miejscowymi władza
mi (inśpekoorat:"'starostwo, gmina) zorientować się 
n(}Jogóln~ otrz~ach terenu i wreszcie wykorzy
Sj(ać pi~wszą ożliwo~ć zrobienia choćby radą dru
ŻYW krótkiej ~cieczki na miejsce przy~złego obozu. 

Wtedy- i tylkq wtedt, mając przed sobą konkret
PY obraz potrzeb, o~llziecie mogły rzetelnie przygo
lować .się. tło ~Y. kt'pra będzie cząstką waszego 
udział~ w j~ wspólnym nam dziele odbudowy 
Polski. .", 

/ 
-~--~ 

a·rchiwum 
J. Oiastulowa. 

-
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"W pracy, którą.prowadzi, wykazuje, że uświada
mia sobie metodę harcerską, wie, jakie cele ·może 
osiągnąć przy pomocy zajęć harcerskich i jakie jest 
miejsce pos.zczególnych zajęć w calości pracy. Wy
jaśni. różnicę, jaka zachodzi między pracą zuchów, 
młodszych· i starszych flziewcząt w dziedzinie stoso
wania systemu zastępowego, stopni, sprawności, za
bawy, gry, węd'rówlci i służby. Zna organizację 

Z. H P na podstawie Statutu." 
• 

METODA HARCERSKA 

Co to znaczy, że przewodniczka uświadamia so
bie metodę harcerską? Kiedy ta sama dziewczyna 
niedawno była zastępową to prowadziła swoje dziew
częta tak, jak ją samą prowadzono dawniej, gdy by-
ła szeregową, czy teraz, w ~ zastępie zastępowych. 
Stosowała gry i ćwiczenia, zajęcia, prace podobne 
do tych, w których sama .brała udział. Naśladowała 
to, co widziała dokoła siebie, tworzyła nowe pomy
sły w oparciu o znany już sobie z pracy materiał. 
Jako i n s t r u k t o r k a musi umieć odpowia
dzieć sobie na pytanie, p o c o s i ę t o 
w s z y s t k o r o b i w H a r c e r s t w i e. 
Nie ogranicza się już do naśladowania pracy innych, 
ale kiedy w swojej drużynie stosuje różne zajęcia, 
to wie, w jakim celu to czyni i świ~domie . dokonuje 
wyboru prac, które przeprowadzi ze swoimi dziew
czętami. Dlatego przewodniczce nie wystarczy do
świadczenie harcerskie. Nie wystarczy to, że brała 
udział w wielu różnych zbiórkach, pełniła rozmaitą 
służbę, zdobywała sprawności. Ze swoich doświad
czeń musi ona jeszcze wyciągnąć wnioski i zobaczyć 
jasno, że każde zajęcie w drużynie stanowi ~zęść ca
łości pracy i że stosuje się je nie · dla zabicia czasu, 
ale p o c o ś. żeby ułatwić przyszłej przewod-· 
niczce to trudne zadanie, .. Chorągiew prowad~i . 
kształcenie drużynowych, ·urządza obozy, czasem _ 
kursy zimowe, tworzy zastę~y drużynowych w huf
cach. W e wszystkich tych zespołach przyszłe prze
wodniczki dzielą się swymf doświadczeniami, wzbo
gacając się w ten sposób - i starają się pod kie
runkiem instruktorek z owych doświadczeń i wycią
gnąć wnioski, jak powinno się praco~ać, jaki~ z!l
jęcia, sposoby, formy pracy stosowac w. druz;rt:Ie, 
aby os.iągnąć cel, jaki się postawiło. A w1ęc l;lswia
damiać sobie metodę harcerską, to znaczy moc po
wiedzieć : wiem, po co to robię, wiem, że z~stos~
wanit.: tych właśnie sposobów pracy doprowadZI mrue 
do celu. · 

\ 
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Ażeby przewodniczka mogła naprawdę rozumieć, 
dlaczego przy pomocy zajęć harcerskich można 
osiągnąć cele, które sobie stawiamy - wychować 
człowieka - musi ona wiedzieć w ogólnych zarysach 
j a k i e s ą n a s z e d z i e w c z ę t a, co lubią 

- robić, co je interesuje, jakie mają kłopoty ze śobą, 
co im sprawia trudności, a co przychodzi łatwo, co 
w nich trzeba pobudzać i rozwijać, a co tłumić. Bo 
przecież Harcerstwo dlatego osiąga wyniki wycho
wawcze, że stosuje takie sposoby pracy, które wy
nikają z zainteresowań i potrzeb młodzieży, znanych 
nam z psychologii. Naprzykład wiemy, że dzieci 
i młodZiez grupują się zupełnie samorzutnie w nie
wielkie zespoły - można to zaobserwować choćby 
w szkole - i w tych zespołach bawią się przy czym 
ktoś najbardziej ceniony jest wodzem. Jednocześnie 
wic:rny, że w takiej grupie dziecko uczy się być 
członkiem zespołu, przystosowywać się do innych, 
brać udział w wykonywaniu wspólnych zadań pod 
kierunkiem zastępowej, wybranej. A więc system 
zastępowy jest jednym ze sposobów wychowania 
społecznego i o tym musi wiedzieć drużynowa, bo 
inaczej nie będzie rozumiała,- dlaczego nie można 
narzucić zastępowej zastępowi, albo dlaczego w za
stępie młodszych dziewcząt nie może ich być tylko 
cztery. 

Je żeli przewodniczka będzie dobrze rozumiała do 
jakich celów prowadzą zajęcia ha-rcerskie, to na
pewno w pracy zastosuje każde z nich we właści
wym miejscu, i ·napewilo, chociaż sama ma swoje 
ulubione prace, nie będzie tylko tych właśnie wyko
nywała z dziewczętami, zapominając o reszcie, bo 
wie, że każda ma jakąś rolę do spełnienia. 

Co byście powiedziały o drużynowej, której 
dziewczęta wcale nie zdobywają sprawności? (Bar
dzo się boję, że takich drużynowych jest w Polsce 
sporo.) 

Ta drużynowa skażuje swoje dziewczęta na to, 
że będą mogły być pożyteczne tylko w takim zakre
sie na jaki pozwalają każdej harcerce umiejętności 
i wiadomości zawarte w stopniach. Ona nie daje im 
okazji zdobycia szerszego, lepszego usprawnienia, 
takiego któreby umożliwiło im pełnienie służby sa
modzielnie i z większym po~ytkiem dla innych. Wia
domo przecież, że więcej się przyda· we współpracy 
z domem dziecka zabawkarka, która ur;nie obmyślić 
i wykonać zabawki z rozmaitego materiału, i takie, 
które będą dobre dla tego wieku dzieci, niż 

dziewczynka, która zgodnie z wymaganiami stop-
ni potrafi wykonać jedną czy dwie zabawki i to 
jeszcze musi prosić kogoś o wskazówki. . 

I tak jest w każdej · dziedzinie. Stopnie zawierają 
to minimum, które każda może i musi opanować -
c~ wię@.lij_e jasne, że nie można się tylko do stopni 
Cgranicz_yć? ~ drużynowe, które to robią, nie wie
dzą.Aakie .jest iejsce. poszczególnych zajęć w ca
łośĆi ppacy za wi e czasu poświęcają stopniom, a nie 

).Yi'azlł_roli r n ści. - To był tylko przykład, cv-
~ }J'rawd~rdzo ny Ale spójrzmy na pracę wa-
' szy: g~i;yn zy nie znajdziemy więcej takich 

"-.p . a go właśnie musi przewodniczka 
dołJ z~ so te uś\ adomić, że w jej drużynie, druży
nie-1fr..f>JYadłonej przez instrukto-rkę każde zajęcie 
~u:·er~ie t1si znaleźć miejsce zależne od c e l u, 

a rp$' c \!?~ osfPąć. 
• 
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Będę przecież prowadziła drużynę młodszych 
dziewcząt małymi dziećmi się nie interesuję, poco 
mi wiadomości o pracy zuchowej? Takie pytanie na
pewno często stawiałyście, i pytanie to wymaga od
powiedzi. Pomyślmy chwilę: ile jest w Polsce dzieci 
w wieku od 8 do 11 lat. Z tymi dziećmi mogłybyśmy 
pracować metodami harcerskimi, mogłybyśmy dać 
im radość, którą daje praca i zabawa w gromadzie, 
mogłybyśmy je wychowywać . . . A tak bardzo ma
ło mamy drużynowych zuchów, tak niewiele dzieci 
możemy objąć gromadami. Dlaczego'? Napewno nie 
dlatego, że nasze dziewczęta nie interesują się dzie
ćmi ~ nie byłoby przecież tylu kandydatek na. 
świetliczanki, opiekunki dzieci! Myślę, że jest tak po 
prostu dlatego, że drużynowe nie wiedzą na czym ' 
polega praca z zuehami i nie umieją nią zaintereso
wać swoich dorastających dziewcząt, nie umieją 
wskazać im możliwości pracy jako drużynowych zu
chów. Odpowiedzcie szczerze: czy wiecie, co to jest 
system szóstkowy w gromadzie zuchów? Kto prze
wodzi szóstce? Czy zajrzałyście kiedy do programów 
gwiazd e}{ i czy wiecie jak je zuchy zdobywają'? Czy 
wiecie, co to są sprawności zuchowe i znacie ich 
wymagania? Czy wiecie jaka jest treść prawa zucho
wego i kiedy zuchy składają obietnicę'? Czy wiecie, 
·co zuchy robią na zbiórkach? To cały świat bardzo 
ciekawy, ten świat zuchowy, zajrzyjcie tam, a prze
konacie się, że tak jest. A kiedy zajrzycie same, za
prowadeicie tam swoje dziewczęta i na pewno będzie
cie mogły stworzyć gromadę w każdef szkole, bo 
zgłaszać się będzie mnóstwo kandydatek na druży
nowe zuchów. 

A poco mamy wiedzieć, jaka jest różnica między 
pracą młodszych i starszych dziewcząt? Czy na
prawdę nigdy nie miałaś kłopotu ze swymi zastępo
wymi? Czy nigdy nie nudziły się na zbiórkach? Na 
pewno tak się zdarzało i bardzo łatwo wytłumaczyć 
dlaczego. Bo one są już starsze, mają po 1,5, 16 lat 
i nie można z nimi pracować tymi samymi metoda
mi, co z młodszymi. One mają inne zamteresowania 
,i potrzeby i dlatego trzeba, żeby drużynowa wiedzia
ła, i um1ała stosować te metody P;'acy harcer:skiej, 
które przeznaczone są dla starszych dZiewcząt, a więc 
p r z e d e w s z y s t k i m m u s i p r z e w o d
n i c z k a z n a ć m e t o d ę w ę d r o w n i
c z ą. Może nie zawsze w całości da się ona zasto
sować wiasnie do Waszych dziewcząt, może będzie 
za trudna, ale na pewno uda się z niej wybrać takie 
części, które· je już teraz zainteresują i porwą i spra
wią to, że nie będziecie miały wyrzutów sumienia, 
że wasze zastępowe me z harcerstwa nie biorą, że 
się same nie rozwijają a tylko prowadzą młoasze. 
Z wsz~stJł,iego WlOZlmy, że przewodmczKa, naJm!Od
sza instruktorka, zna całokształt metody harcersKiej 
i musi się nią świadomie posługiwać na tym terenie 
pracy, który jest jej własnym terenem - w druży

nie. Ale, że jest już instruktorką, więc musi umieć ... 
zobaczyć siebie i swoją drużynę na. tle tej wielkiej 
całości jaką jest Związek i dlatego uzupełnieniem te
go punktu wyfnagań stopnia przewodniczki jest zna
jomość Statutu Zyviązku, który zawiera W$Zystkie 
podstawowe zasady, na jakich zbudowana jest Orga
nizacja. 

H. Zawadzka 
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Z notatnika hufcoweJ 
• Olsztyn, zo. IX. 1947· 

M6j "genialny" program rozpoczęcia roku harcerskiego 
powstał na schodach "Stanicy Harcerskiej" Druhowie mają 
u nas wiele miłych przyzwyczaJeń, między innymi lubią 
bardzo, ku zgorszeniu pani administratorki "Stanicy" i me
lancholijnego woźnego Jurka, "pacnąć" Wiprost na czystą 
ścianę jakiś afisz lub ogłoszenie, po których zostaJe długie 
wspomnienie w .postaci plamy od kleju. Tym razem 
"pacnęli" afisze, które wydały mi się wprost objawieniem: 
"Wszyscy do akcji jesiennej zbiórki złomu, żelaza i metali" 
- krzr!męły ku mnie niebieskie litery 

(O mili, poczciwi chlopcy, jak was lubiłam w tej chwili). 
I tak powstał program owej niedzieli dziewiętnastego paź
dziernika: "W i e l k a g r a" h u f c a o p a r t a 
o zbiórkę złomu 

- Swietnie, wspaniale, druhno! - okrzyk w słuchawkę. 
- Panie inżynierze, proszę o przygotowanie nam afiszy 

i osobiste ,p.r-z,.yQ..~e na miejsce zbiórki. 
"- Cz~ n.lh~ogłaby przyjść do nas jutr· · tj. w so

b~, on>?wim wszyst~o szczegółowo. 
- ~wię_thie, będę o trzeciej. Dowidzenia T' -• ·• 

/ · - 'Dpwidzeilia,"-~iękuję bardzo, druhno. 
niorę ,po-ct'Paclię Lenfę, wiecie, tę wygadaną, ... ,' · 'ljki 

( drużyno\fą) bo była akvrat służbową w hufcu i pędzimy 
IW ohouę ck> ~ti:ttaln'ej (.Zbiornicy Złomu. Inżynier przyj
~je n{s z entufiazme_9l, Lenka też jest p9dniecona, zapał 
moj dzlałri •• ,~~~~l~&t!"'f:lm plan gry 0 godzinie lO-tej bę
dziem'y na ~ezonym przez inżyniera placu. Zaczęcie 

g'y K.a ·t Ji\j('1a · do godz. II.3o zdobywa wózeczki 

ti ' 

\ 
--.... 
~ 
~ ~ • 

' • 

i star-a się jak ·ntjbardziej pomysłowo zrobić transparenty, 
afisze itp. propaglf)ąCe zbiórkę złomu w mieście. O godzinie 
I 1.30 drużyny z wózeczkami i transparentami gromadzą się 
na Placu Nowotki . 

Każda drużyna dostaje wyzna·czone miejsce, gdzie ma 
zwozić złom. Wygrywa drużyna, która zbierze najwięcej 
(w stosunku do ilości obecnych dziewcząt i ich wieku), naj
sprawniej (organizacJa prący), kt6ra zrobi najbardziej pomy-:
słowo propagandę zbiórki złomir w mieście (transparenty, 
afisze iup.). Zakończenie gry o godz. 14-ej. 

W dodatku od tony złomu płacą 6oo złotych! 

Jaki± to zarobek dla drużyn i hufca! A jakaż propa- . 
ganda akcji! I praca pożyteczna, i gra: nie "na niby", i "wy
chowanie przez czyn", o kt6rym tyle się mówi. 

I to już nie oklepane "podchody", ani cztisw nudne 
zdobywanie proporczyka. 

- Myślę, że' z pięć ton zbierzecie, a to też dużo, no 
i trzy tysiące zarobku - pożegnał mię inżynier Pałaszewski, 
zdobyty przez nas zupełnie. 

. 
Lenka pieje z · zachwytu, ona:, ta sceptyczka. A tymcza-

sem mój zapał przygasał, bo co innego teo,ria, a co innego 
praktyka, i co mi powie reszta drużynowych, bo miała być 
rano Odprawa Rady Hufca, i co mi powiedzą dziewczęta, 
które przyjdą odświętnie ubrane, 'bo to przecież niedzięla, 
co powiedzą rodzice, że znowu te harcerki komunistki itd. 
dnia świętego nie szanują, moja pani Wi~niewska. I wogóle 
co powie miasto, gdy gromady dziewcząt będą po niedziel
nych ulicach turkotać w6zeczkami i taszczyć stare graty. 
Tak, moje drogie, bo nie łatwo jest żyć w małym mieście, 
w jakim~ hufcu, gdy ma się lat dwadzieścia parę i pasję do 
życia czyqnego na każdym odcinku. 
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Ha, nie . ja pierwsza, nie ja ostatnia, pomy~lałam i po
łożytaHl !>.ę :.pac ~uz.es KO.lO pomocy w soootcc, po~wa.a;ąc 
kntąc po ts•UWte tyuw ;eune::mu zycumu: aoy ;utro byia 
po~uua, aby ;utro by1a pogoua, aby ;utro byia pogoda, 1td. 
az uo c11rapn1~C1a. 

Jutro tJ. med.ziela dziewiętnastego października wstało 
.pogoune na ziosć narzekaj<\cym zaw~ze roaz1com harcerek, 
Wl>L.f::itKlm pobozmslOm z typu "mo;a pani" 1 róznym pe
syl!hstom. 

U godzinie siódmej trzydzieŚci zbiórka Rady Hufca 
w ce.u uJ;Ilovt.ema p•anu dma. La pół gou:t.my .zo.erze s.ę 
cały hunec na az1euzwcu przed ":>tan1Cą narcersKą ... 

- J.Jruhny, tak 1 taK mow;ę, l.czę na was 1 na wa3zą 
gotowosc . w .liazae; chWlll, dlatego n.e uprzedzaram ·was 
o u:t..s.e;szej gl·.z.e, harcerKa w kazue; chw1h czuwa 1 ;est go
towa ao s.u:t.en.a l'01Sce. !Jz1ś l"O<S.~>.a potrzeou;e barazo na
sze; Stuzby. 1 pow1eaz.a1am 1m wszystKo. l:'Oprzean.e zac1e
kaw1eme przem.enao SHc w wydmzeme mm u meKtórych 
(u tycn -spouzlewaiam s.ę zresztą) na ty.e zna1am mo;e uru
żynowe . .t'osypal s.fC grau pytań 1 zastrzeżeń, na które m~a
łam przygotowaną oupow1eaź. 

- A co bęaz1e, druhno, z odprawą Rady Hufca, prze
cież to programowa odprawa i mus1 byc. 

- J.Jruru1o, ale to uz1ś medz1e.a 1 me wypada pracować. 
--'- 1o moze my, druhno, zostaw~my na grę z drużyna-

mi przyboczne, a · same przy;az1emy na odp.cawę. 
- J.Jruhno, meKtore az1ewcz.ynk1 są Cienko ubrane, 

to im bęaz.e zrmno tak dmgo przebywać na pow1etrzu 
i zb1erać ten złom. 

- !Jruhno, a skąd weźmiemy przy' niedzieli w6zeczki 
' 

i te "transparenty"? 
- l..Jruhno, bo trzeba nas było o tym zawiadomić wcze

śniej, to byśmy SHc przygotowały. 
:>po;rzaram po mch, a m~s1ało to być straszne spojrze

nie, bo umlikiy. -
- W tak1m razie nie robimy gry. Niech dziewczęta po 

mszy roze;dą s1ę do domów, a my będz1emy opracowywać 
ten plan pracy hufca. (Słowa: "ten plan pracy hutca'' wy
mowHam z odpow1edmo 1ronicznym nac1SK1em). lnżyn~eró
Wl pow1em, że mestety, me możem'y zb1erać złomu, bo nie . 
;estesmy przygotowane. 

- Ależ, druhno, kto mówi, że nie chce gry, kto m6wi, 
że me jest przygotowany, my tylko tak. ." ..:.._ rzuciły s;ę 
dotkmęte. 

T o Lenka rozwijała swą dzia~alność. Była w 
chwili mym sprzymierzeńcem. Załowałam, że 
drużynowych me wz1ęłam z sobą do inżyniera. 

' 

tej trudnej 
wszystk1ch 

Zb16rka hufca, krótki raport, wciągnięcie flagi na maszt, 
a' zamiast przydługiej gawędy "z urzędu", zrobiłyśmy 
ogromny krąg. Wz1ęłyśmy s1ę za ręce, a pośrodku na 
maszcie powiewał ~zcandat. Byia · cisza. 

- Druhny, zrobiłam wam niespo!fziankę, czy miłą, czy 
przykrą, _ nie wiem. Chcę sprawdzić gotowość drużyn do 
służby Polsce w każdej chwili, służby, z uśmiechem i pogo
dą. Liczę na was i ufam wam mocno. Gra dzisiejsza będzie 
,S.)I<lnb~łem~tego roku harcerskiego i wytyczy program na-
szej ,PQ-cy. waj! . 

1 Poł~ był zn6w ' zbiórka drużynami, radosna defilada 
qufc~t) msh w k~ciele. 
Earę~ W dziesiątej 
~ci&·cie~a"t"e co było 

c~q'XIJir i wsp<yuale. 

byłyśmy na Placu Nowotki. 
dalej? Wygrałyśmy 'grę. Było 

O -J~ rpomencie zbiórki z w6zeczkami i transpa
renf-mi~.byłam tam na ~iejscu, ~u -_mej rozp~czy, ;niała~ 
~ tWcz~:;,s.. d'dprawę z kilkoma druzynowymi · przybyłym1 
z terk.p.l.l}"""Ktore koło drugiej musiały wyjechać. 

ar 1!01wur . 
' 

• 
' 

O pierwszej celeton od inżyniera: - Proszę dr~hny, to . 
n1e oo w ••uy, Lu !Ja . .;~.:uuut.l luuJ~ o..:zeklwan.a, te at. • .;l..!a.tU 

zeora.y JUL. puuau .LO wn :t.~uluU! 

.n.o.u.ac p•:t.yJeCnat pan wzynier z Głównej Centrali 
ZbiórKI L..10h1U z roznan.a 1 me 11102e nadZlW•C s.ę te; pracy . 
1 te; postaw.e rauul>llt:J przy pracy. l'Hecn ;pam pay;l!!u:t.l.e 
zara:t., .t..omeczme 1 sa1ua zouaczyl 

1\.umc::uua .n.urca r.l.ata o~ubny transparent ("Wszyscy 
z nam1 i.o1cra;ą z1om, oaouuu;emy u;czyzuy uom·'J· v 0wm
na 'W ac.lia :.p.awua Od zuruw.a w hurc1.1 n.os.!.a · n.c::umi.eJ 
ogroJ;uH y .liOl>L. z ze.astwem, ~1a11a 1 .l:5a~.Ka pornagary so .. uu.e. 

• J:auL.yty na n.e z wyzszosc.ą; W1a~ClC<I!.Ju wu:t.t:i.:L.AuW w uL·u-
zyna~..n. 

1"rzed drugą przybyłam na Plac Nowotki. Inżynierowie 
biega11 wprost 'Wlheouwz.ęcl, ga:t.ec.aae" az.ec.akl pumag;ah 
z 0cnotą. · 

f 

·J. o oył wspaniały 1 niezapomniany dla mnie dzień! 
· "ja wozę Ly1ko K.amk!'' - woJ.a.ta mala L..ocna·z czwór

ki, pc11a;ąc pa.l!!u sooą pemlUtkl wuzt:K "towaru ... - ".c.ch, 
co Lam .t..1a1u.rU, na~za aruzyna przerzuc.~a s.ę ze spręzyn na 
stare wanny, są c.ęzsze 1 wygouu.e;sz.e ao wuzema ... - ".My 
zb,eramy ;t:uyn.e p.ecyk1 1 o~:czKC - puecnwa.aia się .h.1y-

• • s1a z truJKl. - ".fi guz.e ynęce; mozna zna1ezc, w sm.ern.~u, 
czy tez po plW.il.cacn .. t - bauara ktorąs "marą' .. z p.ątKl 

sp1·yrna lr.Ka z :.t.óst:Kl. - "]a tam wo1ę sm.eLnl.lil'' - up.e-
• ' f ra1a s.ę w gorące; ayskUSJl Kt:Oras. - "1'1a;lep1e; zazna;tnmc 

s1ę z uozorc.:ą uumu, taKl wspan.a11.! onentliJe s.ę, guz.c.: .tezą 

na;.epsze "KąsKi'' w karmen.~.:y 1 ;eszcze p1 osr, zt:oy zao.e- 3 
rac" - wyKrzykiwał~ sprytna .t.wa, KtOreJ aruzyua "zyia " 
z tego wspama.ego sposuou. 

Mnozy1y s1' rady, "tachowe" wskazówki, przechwailu 
i opow.es~l o przygouacp. w pk1e;~ cremne; pnvu.cy, gaz1es 

_na rozwawny111 Str} ch u. 
1\.ro.estwo gr;;.tow, szpargałów, rupieci, zapomniany , . 

sw1at ze.astwa 1 z:..omu ozyty w tę l1H!uz,c.ę mby za ao-
tkn.ęc.em rożużl~1 czarodz.ejSKlej, paem1emq Się "!" SKarbce 
pe!he urogocennycil 1 :z:e wsze<.:.q. m.ar pozytecznych rzeczy. 
'W 1e.ka 1·aygoua wyJrzaia z ru.n, wab.!a w zaKamarki ka
mlemc 1 pouworek, w zaułki m1e;slue dotąd n.eznane, prze
mJen.a-..a UOZOrCOW W Strazmków S.Karbow, Stare graty W dzi-

' waczne, Olbrzymie zw1erzęta, poskręcane, poczerma.:e, po-
tworne. ' l o byia prawdznva przygoua, n .emme; rauosna 
i zagadkowa, n.żh w les""e, nad Jezwrcm, czy rzeką. 

• • 
!Jruzynowe znalazły żywą octpow1edz na swe pytama 

zadawane m1 · rano. Zrozum1ary, potrzebę pracy tu razem 
z drużynam1, zrozuriuały, że to ;est droga do wykuwania 
planu p racy rocznej, że praca ta uświęca dz;eń św.ąteczny, 
że zdrowo myślące spo~eczeństwo z uśm~echem czyta do
wcipme ulożone transparenty, że dziewczętom me ·by!o ~im
no w 'ruchu i przy dogrzewającym słoncu, że in1mo nie
dzieli wózeczki znalazły s1ę w dużej iloścr, że transparenty 
prawie "zrob1ły się same", że gra właśnie przez swą pewną 
nowość, przez to, że była niespodzianką dała dziewczętom 
'Y"te!e emocji, radośs::i i zadowo:ema. 

I plony były ogromne. -

· - Proszę pani, wż one zebrały cały wagon złomu, toż 
J będzie ze 20 ton, łapał się za głowę poczciwy inżynier, 

a wózeczki wcią;ż woziły i woziły. 
' Godzina druga. Gwizdek. . 

Zbiórka w czworoboku na placu, wózeczki z rupiecia
mi jeszcze niewyładowane stoją w Środku, transparenty, 
ogromne plakaty z rysunkami zatknię~e w ziemię. Pan in
żynier Pałaszcwski przemaw1a i Pan inżynier ten z Pozna
nia, fotograf robi zdjęcia i Hanka fotografka hufca biega 
z różnych stron, potem dwie torby cukierk6w d aro w .1ne 
przez inżyniera nikną w buziach, żarty, dowcipy, piosenki 
rozbrzmiewaj'\, wokół. • 

l 

• 
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Dziecia.ki uliczne też cmokają "krówki" i irysy, będą 
odą:d stale zbierać rupiecie i wozić do Zbiornicy. 

Radość ogarnia wszystkich i jakiś wspólny jednoczący 
zapał. Robimy koło, inżynierowie w Środku. Spiewamy: 
"0 jamboree, jak dobrze nam, jak radośnie". I nie jest to 

frazesem, bo dobrze nam i radośnie, na tym placu, na tle 
stosu zebranego złomu, z dzieciakami uradowanymi i inży
nierami. Robimy ogromny krąg. 

- Druhny. Zakończyłyśmy "Wielką Grę". Zaczęłyśmy 
trzeci rok pracy na W~rmii i Mazurach. Dziękuję Wa~. N:e 
zawiodłam się na waszej gotowości, wiem, jaki jest nasz te
goroczny plan pracy: b ę d z i e m y s ł u ż }l ć P o l 
sce, będziemy ją odbudowywać. 

Harcerka służy Polsce. Czy rozumiecie już słowo służ
ba? - Uścisnęłyśmy sobie mocno ręce i popłynęło: "z fa-
bryk na pola . " . 

Za cztery dni inżynier Pałaszewski obiecał obliczyć do
kładnie wagę zebranego złomu, każdej drużynie osobno 
i wypłacić ·należną sumę. 

Tego dnia nie było odprawy Rady Hufca, jakoś nie 
' . 

• 

, . . 
kleiła sicr, mimo że wr<Ściły~my z drużynowymi do "Stanicy" 
i usiadłyśmy przy "zielonych stołach". No, nie kleiło się. 
i już, lecz gdy zaczęłam: "A może omówimy sobie dobre 
1 złe strony dzisiejszej gry?" - języki się t9iZwiązały, dykte
ryjls i, opisy przygód, wnioski na przyszłość posypały się jal!. 

' z rękawa. 
Byłam szczę~liwa, choć odprawę programową musiałam 

. przełożyć na inny dzień. Ale czy wytyczne programu nie 
zostały postawione? .Proszę odpowiedzcie mi i · może pody
skutujemy! A kto wie, czy nie spróbujecle same? 

"WieJ,ka Gra" odbudowy kraju czeka nibr, tajemnicza 
dżungla na hufce, drużyny i zastępy. Pomyślnych łowów. 

A radością zwycięstwa nie zapomnijcie podzielić się 
• z nam1. 

Czuwaj! 

Stara Kukułka 
Krystyna Garwolińska 

Hufcowa Hufca Olsztyńskiego 

O g-ospodarce w drużynie 
Już widzę, że każda z Was robi znudzoną minę 

i przewraca kartkę. "Oh! To nudne!" Poczekajcie! 
To nie może być już nudne. Sprawa gospodarki dru
żyny nie może być kopciuszkiem pomijanym i le-
dwie tolerowanym. • 

Chcemy wychować pełnego człowieka, chcemy 
harmonijnie w dziewczętach rozwijać wszystkie do
datnie ce.chy, a tłumić wady i złe skłonności. Wie
le jest takich dzie\\{Cząt, które chęP1ie obiecują, lecz 
obietnicy nie dotrzymują, wiele jest takich, które 
nie umieją osiągać wyników wymagając~ch długiej, 
systematycznej pracy, wiele jest takich, ~tóre pro
jektując jakąś pracę na szeroką skalę, nie zastana
wiają się wcale nad realnymi możliwościami wyko
nania. 

• 
Otóż systematycznie i dobrze prowadzona gospo-

darka drużyny, gospodarka, nad którą drużynowa 
troskliwie czuwa, daje możność, bodajże ~ jedyną, 
rozwinięcia tak nieodzownych . dla człowieka cech, 
jak s y s t e m a t y c z n o ś ć, u m i e j ę t
ność · racjonalnego planowania 

i punk t u a l n o · ś ć. Wyrobienie tych cech 
konieczne jest dla dobrego pełnienia naszej zespoło
wej służby. Zrozu.mienie z n a c z e n 'i a s p_ r a ~ 
g o s p o d a r c z y c h, t a k b a r d z o w a z
n y c h w ż y c i u s p o ł e c z n y m - oto 
również cel, który ma nam przyświecać. 

W jaki sposób zorganizować gospodarkę drużyny 
tak, aby służyła tym celom? 

Myślę, że przede wszystkim trzeba zaintereso
wać tą sprawą i zachęcić do niej Radę Drużyny, aby 
stgJa się w 1;~ kierunku także naturalnym sprzy
.n:1lere;e!}će~ f'- omocnikiem drużynowej. Mo_żna 
urzą<Jzić w~~~? d Naukowego, Instytutu Organiza
<;ji ~ao~ i .J~O Fic~wa, lub przejrzeć ~a~ąś ła~: 
w~jszą-pr~cę,.z tej dziedziny Trzeba usw1adom1c 
sooie b, . jaiik ~ną dziedziną jest gospodark~ 
dru~ · jak d sJę wychowawczo wykorzystac. 

Nast)Pnie ~e y z Radą Drużyny zastanowić się 
jak zreorg~nlzo_w9ć gospodaykę drużyny, aby odpo
WJ..adafa~óst~eńym zadamom. 

• • * 
a·rchiwum • • 

• 
, 

A oto przykład: • 

·zastęp "Mrówek" ma swoją skarbniczkę Zosię, 
która w pierwszych dniach miesiąca zbiera od każ
dej z dziewcząt pogłówne i ~daje im kwitki wyr
wane z numerowanego bloczka. Zosia bardzo uważa 
na to, aby do s-go każdego miesią-ca wpłacić po
główne skarbniczce drużyny. Kiedyś opóźniła się 
i drużynowa polecił"a jej opłacić pogłóvme za druży
nę w Komendzie Chorągwi. Ponieważ było już po 
terminie wpłacenia pogłównego, więc otrżymała ' 
upomnienie i wtedy zrozumiała, jak ważna jest jej 
rola w zastępie. 

S k ar b n i c z k a dr u ż y n y Wala, jest 
jedną ze starszych dziewcząt w drużynie. Wala jest 
bardzo energiezna a zarazem dokładna. Wystarczy 
tylko spojrzeć na książkę kasową, żeby to stwier
dzić. ·Jest ona prowadzona czysto i pisana równym 
pismem bez przekreśleń i błędów , 

Na każdy wpływ Wala natychmiast wystawia 
asygnatę "kasa przyjmie". Dlatego też w każdym 
zastępte skarbniczka ~ posiada plik takich asy~at, 

- stwierdzających wywiązywanie się zastępu z obo
wiązku płacenia pogłównego. 

Bardzo pilnuje Wala, aby rachunki rozchodowe 
były przepisowe. Dobrze znają wymagania Wali 
dziewczęta bo nieraz parokrotnie chodziły do skle-' . . pu, gdzie robiły zakapy dla drużyny, aby rm zmie-
niono źle wystawiony rachunek. ·wala żąda, aby ra
chunek był napisany na czystym, porządnym papie
rze, piórem, lub kopiowym ołów~iem, źeby mial wy
raźne wyszczególnienie sprz~danego towaru, sumę 
w cyfrach i słownie, datę i miejscowość oraz pod
pis sprzedawcy i jego adres lub pieczęć. Jeżeli nie 
można otrzymać rachunku od sprzedawcy, wysta
wiają go i podpispją dwie kupujące harcerki. Ta
ki rachunek Wala przedstawia drużynowej do zaak
ceptowania i podpisania. Fotem wpisuje treść i su
my rachunku do książki kasowej po stronie rozcho
du i sama podpisuje rachunek. Tak więc rachunek 
id~ie do segregatora z podpisem sprzedawcy, druży
nowej i skarbniczki. Poza tyll! na rachunku W. ala 
wypisuje numer pozycji, [:JOd którą rachunek f1gu-

lil 
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ruje w książce. Takie ceremonie Wala wyczynia 

"z każdą wpłatą i wypłatą z kasy. 
N a pieniądze ma woreczek własnego pomysłu 

i wykonania, o którym mówi z dumą i odrobiną za
rozumiałości: ,,moja kasa ogniotrwała" Naturalnie 
zarozumiałość nie jest już cechą idealnej 
skarbniczki. 

Procz skarbniczki drużyna posiada jeszcze jedną 
ważną osobistość: m a g a z y n i e r k ę. Można 
ją zawsze zastać w magazynie drużyny. Ustawia ona 
sprzęt gospodarski i pionierski i sprawdza wg. spisu 
czy jej czego nie ubyło. 

Magazynierka prowadzi książkę magazynu, gdzie 
ma spisany i ponumerowany cały majątek rucho
my_ drużyny, poczynając od urządzenia izby, koń
cząc na najmniejszym drobiazgu wyżej wymienio
nego sprzętu. Skarbniczka i magazynierka, to bar
dzo ważne osoby, ale ich zadaniem jest pilnowanie, 
zapisywanie i utrzymywanie w dobrym stanie do
bytku drużyny Potrzebna jest jednak w drużynie 
nięraz osoba, któraby wzięła na siebie zadanie przy
sparzania tego dobytku i racjonalnego nim dyspo
nowania. Taką osobę nazwać można po prostu g o
s p o dyn i ą. 

To musi być- dziewczyna o wielkiej przemyślno
ści i energii. Jej zadaniem jest o b myśleć i or~anizo
wać wszelkie imprezy dochodowe drużyny i plony 
swej akcji umiejętnie użytkować. Nie potrzebuję 
chyba dodawać, że gospodyni wprowadza w czyn 
swoje zamierzenia po porozumieniu się z Radą Dru
żyny 

To gosJ!)odyni organizuje produkcję kart na Bo
że Narodzenie i zajmuje się ich zbytem. 

To gospodyni obmyśla sprzedaż świec na Zadusz
ki, życzeń i palm Wielkanocnych. 

To gospodyni zajmuje się techniczną stroną urzą
dzenia zabawy, czy przedstawienia. 

I gospodyni także przydziela zastępowi prowiant 
i sprzęt na Wycieczkę i decyduje, co drużyna będzie 
spodyni organizuje gospodarkę na obozie. . 
jadła na swojej wycieczce. A przede wszystkim go-

Jaka jest pozycja gospodyni w stosunku do ma
gazynierki? Najprzód: przyjazna. Dalej: gospodyni 
daje magazynierce dyspozycję do wydania czego
kolwiek z magazynu - dyspozycję na piśmie z apro
batą drużynowej. Magazynierce nie wolno wydać nic 
z magazynu bez tej dyspozycji. Zrozumiałe, że niko
mu poza magazynierką nie wolno nic wziąć z ma
gazynu. · 

Wszystkim wyżej wspomnianym funkcjom 
w drużynie odpowiadają t akie same funkcje w za
stępie. Zastęp więc ma swoją skarbniczkę, gospody
nię i magazynierkę, będące w-stałym i ścisłym kon
takcie ze skarbniczką, gospodynią i magazynierką 
drużyny. . . · 

Obowiązkiem drużynowej jest konsekwentne • sprawnym działaniem każdego kółka 
l 

tl"\V'l " " '""' takiej funkcji trwa okrągły rok 
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zastępach pół roku. Każda z funk
tOwinnta zdobyć niejedną sprawność 

'lol"!l'7 obliczyć ile dziewcząt będzie 
w ciągu 5 lat. 

Krystyna Michalska 
Hufcowa Hufca "Wilanów" 

Ohor Warszawska. 

( 

Plebiscgti 

Plebiscgt! 
Chcemy na dobrym poziomie postawić gospodar

kę w na$zych drużynach. Naturalnie, chc--emy w ja
kiś sposób zatrobkować, by zdobywać pieniądze. 

Czy każdy sposób zarobkowania jest właściwy? 
Ja kim warunkom powinna odpowia<!ać p r a

c a z a r o b k o w a d r u ż y n y? 

Urządzamy wielkie głosowanie - h ar c e r 
s k i p l e b i s c y t, w którym wezmą udział 
Rady Drużyn. 

N a najbliższej zbiórce Rady Drużyny przeczytaj
cie załączony wykaz "prac zarobkowych'" (podanych 
nam przez pewien zespół drużynowych). Podaną li
stę ułóżcle w kolejności od najlepszych do najgor
szych. Uzasadnijcie wybór trzech najlepszych i naj-
gorszej. •• 

Odpowieązi prześlijcie do "Dróg" do 15. XII. 
W numerze styczniowym ogłosimy~. wyniki plebi-

scytu i najlepsze uzasadnienie wyboru. 
Czekamy na Wasze odpowiedzi. 
' 
Ciekawe j a k i r o d z a j p r a c y z a-

r o b k o w e j h a r c e r 1 s k i e j z o s t a n i e 
u z n a n y z a n a j l e p s z y przez drużynowe 
i zastępowe z całej Polski. 
• 

.z. Loteria fantowa na terenie szkoly (dziewczęta 
zebraly fanty i zo1·ganizowaly loterię). 

2. Sp·rzedaż "święconek" · dziecinnych na Wielka
noc (dziewczęta wykonaly je sa??'Uil.z ciasta i cukruj. 

3. Sprzedaż rzodkiewek i salaty wyhodowanej 
na dzialce drużyny. · 

4. Ur·ządzenie filmu dla dziec•i do spólki z druży
ną męslcą ( c'hlqpcy przynieśli film , a dziewczęta . 
1!rzygotowały salę). 

s. Sprzedaż palemek na niedzielę palmową (dziew
częta p1·zywiozły bazie, borówki etc. i zrobiły pa
lemki). 

6. Robienie suwaków do chust ze ścinków skóry, 
7 H attowanie chusteczek do nosa. 
8. Jiopanie ogródków dzialko'U)ych. 
9. Urządzenie "Andrzejek" w szkole z wróżbami, 

bufetem i lote?·ią. 
10. Szycie furażm·ek (krojenie . i fastrygowanie 

na zbiórkach, szyją w domu te, które mają ma
szyny). 

11. Wyr·ób i sprzedaż rYJ-asleotek z filcu. . 
12. Zbieranie owoców w sctilach (platne od uzbte-

rn.n.ego kilogr·ama). 
13. Spr·zedaż cukierków na terenie szkoly 
14. lVyrób broszek z wełny. 
15. Szycie i ozdabianie ubranek dzieoięcych. 
16. Przygotowanie i kilkakrotne wystawianie 

J aselek dla dzieci do spólki z drużyną męską. 
17. Sprzedaż w szkole zeszytów, bibul i "malo

wanek". 
18. Zbim·anie i sprzedaż butelek . 

• 
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HARCERKA • Jest ,... 

• gospodarna, oszczędna, ofiarna 
INSTRUKCJA OGóLNA KIERMASZU ZABAWKARSKIEGO HAROEREK L. l 47/48 g. 

(otrzymują Kom. Cporągwi, Hufca i Drużyny) 

Dla szczęśliwego rozwoju każdego dziecka konieczna- jest zabawka. Dla wielu dzieci niedostępne 
są drogie zabawki. Organizując nasz kiermasz pod hasłem: ,.Zabawka dla każdego dziecka" chcemy 
równocześnie w7Jąć udział w wysiłku gospodarczym kraju, oszczędności i wykorzystania wszystkiego co 
może być pożytecznie zużyte. 
]. Kiermasz organizowany jest w dwóch etapach: 

zimowym - w okresie przedgwiazdkowym, 
wiosennym - w okresie przedwielkanocnym 

·. 

2. W kiermaszu biorą udział wszystkie drużyny harcerek, zdobywając przy tym sprawności zabaw
karki, szwaczki, handlowca itp. 

3. 
4. 

Każda drużyna wykonuje conajmniej 1 o zabawek w każdym etapie. 
Każda zabawka powinna być: 

trwała, 
estetyczna, 
tania. 

' 

odpowiednia dla pracy, zabawy lub nauki dziecka od 2 do 10 lat. · 

... 

s. 

6. 

Zabawki muszą być wykonane własną pracą harcerek przy wykorzystaniu jak najlepszym odpadków 
(puszki, sznurki, ścinki drzewne, gałgany itp.) z zachowaniem jaknajwiększej oszczędności. 
Drużyny mogą przy zbieraniu odpadków i wykonaniu zabawek ·- ~orzystać z pomocy i rady 
fachowej. 

7 Praca drużyn oceniona będzie na szczeblu hufca przed wysyłką zabawek do Chorągwi, 
na szczeblu Chorągwi w ramach Chorągwiany ch kiermaśzów gwiazdkowych. 
Prace drużyn łącznie z oceną hufców wybrane jako najlepsze odesłane będą na ogólnopolski kier
masz zabawkarski harcerek, który odbędzie się w grudniu w Warszawie. 

8. Fundusze z razsprzedaży zabawek na szczeblu hufca pozostają do dyspozycji hufca, 
na szczeblu Chorągwi do dyspozycji Komendy Chorągwi, 
na szczeblu Gł. Kwat. do dyspozycji ~łównej Kwatery. 

INSTRUKCJA SZCZEGóŁOWA I ETAPU KIERMASZU DLA DRUżYN 
1. W terminie do 25 listopada macie dostarczyć do Hufca cqnajmniej 10 zabawek, wykonanych wła

sną pracą przy najlepszym wykorzystaniu zdobytych "niepotrzebnych rzeczy" (sznurki, szpulki, tek
tura, puszki itp.) 

2. Zabawki powinny być: 
trwałe; 
ładne (estetyczne), 
tanie, 

• 

odpowiednie dla nauki, pracy lub zabawy dziecka od 2 do 10 lat. 
3. Zabawki mogą być wszystkie jednego typu (np. 10 lalek, 15 .piłeczek) lub różne. 
4. Każda zabawka musi mieć kartkę zawierającą: 

kolejny numer, 
nazwę zabawki, 
proponowaną cenę, 

pełną nazwę drużyny - . . . , 
(np. 1. miś 20 zł. A."'I Druż. H-rek Hufiec Sk1ermew1ce (Chor Lodzka.) 

s. Ważne jest, żeby jak największa ilość dziewcząt w drużynie pracowała nad kiermaszem, ale podzial 
praC't może być dowolny: ~ 

p. jeden zastęp zbiera odpadki, 
/ćh:pgi robi zabawki, 

:trz~i pakuje i wysyła, 
ub każda.J:.t.arćerka robi jedną zabawkę, 

-Raga ~ru'*%.Y ocenia i wysyła, 
lu!> j ~ za~~Il szyje lalki, 

~~<ilłt 1 ub1t!ra, 

• 

- \VtYźe ł wysl,ła. • 
6. Warniętaj ie o dobrym opakowaniu przesyłki i punktualnym jej dostarczeniu. 

-· 

1 Odśyłając,.za.bawki do Hufca dołączacie do paczki wypełniony przez Radę Drużyny raport na :fur
mułę.rzu':' 
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GWIAZDKI ZUCHOWE 
Gdy rozmawiałyśmy ostatnio, powiedziałaś mi: 
- Układam teraz program pracy _gromady i zu

pełnie nie mogę sobie poradzić. Powinnam w tym 
roku zdobywać z zuchami pierwszą gwiazdkę, bo do
piero zaczynamy pracować - podobno nie wolno 
w tym okresie robić żadnych sprawności - zupełnie 
nie wyobrażam sobie wobec tego mojej pracy 
Gwiazdki są jakieś takie dziwne - zawierają tyle 
rzeczy różnorodnych - nie związanych ze sobą. 
Czyż mogą stanowić tło pracy gromady? I zresztą nie 
rozumiem, jak można kazać wszystkim gromadom 
robić to samo. Przecież w każdej gromadzie są inne 
dzieci! 

Tak miałaś rację. W każdej gremadzie są inne 
dzfeci, ~awet w obrębie jednej gromadki spotyka się 
różne typy. Wiemy przt!tież wszystkie dobrze z wła
snego doświadczenia, jak trudno jest czasem tak uło
żvć zbiórkę, takie dobrać zajęcia, by wszystkie zu
chy były zainteresowane, zadowolone. Nierzadko 
przecież dzieli~y gromadę na grupki, dając każdej 
co innego do roboty. Pozwalamy nawet zdobywac 
zuchom mektóre sprawności zupełnie indywidual
nie - jaką kto chce. Czyż mogłabyć kazać wszyst
kim gromadom robić to samo? Oczywiście - nie! 
Miałaś rację. Ale - czy nie pomyliłaś się trochę 
w ocenie gwiazdek? Czy istotnie są to jakieś prze pi
sy, zmuszające drużynową do porzucenia własnej 
pomysłowości i inicjatywy, do zrezygnowania z za
spokojenia zainteresowat1. jej gromady'? I to \v do
datku przepisy tak jakoś ze sobą nie związane, tak 
dziwnie różnorodne. Spróbujmy przyjrzeć się im 
bliżej. 

'Postaraj się n~ chwilę wyobrazić 8obie, że niema 
żadnych "regulaminów·' gwiazdkowych, że prowa
dzisz pracę tylko według własnego, uznania. 

Zakładasz właśnie gromadę. Przychodzą dziew
czynki na pierwsze zbi,órki. Przyglądasz się im 
w przeróżnych grach i zabawach, patrzysz uważnie, 

, jak słuchają twoich opowiadań, jak reagują na two
je polecenia. Są takie, które na zbiórki przychodzą 
niechętnie, może tylko na życzenie rodziców, a mo-
2-e pociągnięte przykładem koleżanek - ale w grach 
się ociągają~ nie bardzo chcą ciebie słuchać, rzadko 
są wesołe i radosne. Widzisz. że nie "pasują'· jakoś 
do twojej gromady, że nie będzie im tu dobrze i in
nym nie będzie z nimi dobrze w gromadzie. Czy nie 
postarasz· się, aby odeszły? A :może one nie chciały
by odejść - może ich zachowanie się jest tylko 
r(~zultateru...;,_wad, z którymi nie potrafią sobie same 
porad_p~? CZ)ż.. nie pomożesz im wobec tego jak naj
szybćiej'tych wad się pozbyć? Tych przede wszyst
k i;p, ctloć mogą mieć przecież i wiele innych, bo 
jn~Mfib.Y ~~lA twoja praca z gromadą dzieci 

( 
.Smę nych, ... malrudzących, opuszczających ciągle 
zbiórKi ł opierająoych się twoim poleceniom. Czy 
~by w~ możliwa? - chyba nie. 

Tera:z; przyc Ódzi chwila, gdy już zdecydowałaś 
- ju~esz, · te zuchy, które dziś są na zbiór.ce -
po4o~ana,....S omada zaczyna żyć już własnym ży-

, -
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, ciem - zaczyna tworzyć swoje zwyczaje i obrzędy. 
Szukacie sobie godła, ustalacie swoją barwę, macie 
już własne zawołanie, którym witacie się, zwo
łujecie. 

A może jest inaczej. Może twoja gromada istnie
je już oddawna - ma swoje godło i swoje zwyczaje. 
Czyż nie wprowadzisz nowoprzyjętych zuchów w t e 
zwyczaje? Wiesz przecież, jak ważnym będzie dla 
nich · ten moment "wtajemniczenia". A przede 
wszystkim nie zaporp.nisz napewno o godle - ono 
przecież wyraża, czym chcą być, jak chcą pracować 
dzieci z twojej gromady Mówiłaś, że potrżebne ci 
jest coś, ·co stanie się jakby tłem pracy, co będzi: 
wytwarzać pewien nastrój, wokoło czego tworzyc 
będziesz obrzędowość gromady. Masz rację - to 
jest bardzo potrzebne. I pomyśl - czy tym "czymś" 
nie powinno być właśnie wasze godło? 

N o tak - powiesz - z tym wszystkim mogę się 
zgodziĆ. Ale dalsze punkty gwiazdki? One mówią już 
przecież wyraźnie, co mam robić. Konkretnie robić 
z moimi zuchami. A może to właśnie nie będzie im 
się podobało, może wolałyby co innego? A ja n ie 
mogę się do nich dostosować, bo gwiazdki na-

• 
rzucaJą . . -

Chwileczkę - zapomniałaś, że miałyśmy so
bie wyobrazić, iż żadnych regulaminów niema. z e 
sama planujesz swoją pracę. Zastanówmy się przede 
wszystkim nad jednym - czy będziesz ten plan 
układała na cały okres pobytu twoich zuchów 
w gromadzie? Chyba .raczej spróbujesz podzielić pra
cę waszą na jakieś etapy. I tobie byłoby zbyt trudno 
plan na 3 lata z góry uhl>żyć i zuchom będzie chyba 
przyjemnie, gdy po kilku miesiącach pracy w gro
madzie będą mogły sobie powiedzieć - już coś żeś.
my zdobyły A więc będziemy pracować etapami. 
Jak długie one będą? Jesteśmy teraz w t~ pierw
szym okresie - dziewczynki dopiero przyszły do 
gromady·, dopiero zaczynają poznawać tycie zuch~
we, jeszcze właściwie zuchami nie są, maJą 
nimi dopiero zostać. NiE{ każesz im chyba na to cze
kać zbyt długo. Może 3 - 4 miesiące wystarczy, 
może trochę więcej, ale chyba nie dłużej, niż pół 
roku bo by· sie .dzi-ewczynki zniecierpliw1ły, znie
chęciły :i?rzeciei i dla ciebie pół roku czekania, by
ioby sporo, a cóż dopier<,? dla twoich zuchów! . . 

A więc 3 - 6 miesięcy. Cóż będziesz robić z mm1 
w tym czasie? Oczywiście - to, co je intere!::uje -
a więc będziecie bawić się, grać, śpiewa~, tańczyć, 
majsterkować, opowiadać sobie wiele . . Ale o czym 
opowiadać co śpiewać, w co się bawić? Tyle jest 
różnych ~ożliwości. . Masz duży wybór. Parniętaj 
jednak o tym, że chcesz wychować "zuchy" - dzie
ci które sa dzielne, starają się być coraz lepsze. ' - . . Dzieci, z którymi jest wszystkim qpbrze. I pamiętaJ, 
że w tym pierwszym etapie życia w gromadzie mu
szą się twoje dziewczynki zorientować, jakim jest 
zuch, muszą się przecież ostatecznie same zdecydo
wać, czy chcą zuchami zo~tać. Nie wyłożysz im 

"' przecież tego wszystkiego w jednej gawędzie - nie 
zrozumiałyby cię nawet. Musisz postarać się o to, 
by w pracy, w życiu w gromaćtzie poznały, ?o to jest 
zuch. żeby Prawo zuchowe, gdy usłysA.ą Je f,)Q ra~ 
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pierwszy, nie było dla niell cżymś obcym i narzu-. 
conym i niezrozumiały-m - · żeby odczuły je jakó 
swoje własne zuchowe Prawo. Pomyślisz więc o tym, 
by zetknąć je z Polską. Postarasz się, by poznały 
Jej godło - tak, jak znają już godło -swoje - swo
jej gromady. Może odczują wówczas jakoś, że Pol
ska - Ojczyzna - to nie jakieś trudne i ·dalekie 
pojęcie -=- że to jakby. wielka gromada łącząca 
w pracy wszystkich Polaków, że Polak to ktoś bli
ski., tak, jak bliski jest zuch z tej samej gromady. 

Zechcecie też chyba poznać Hymn.Polski ·-niech 
stanie się i on wam bliski i swój, tak 3ak bliską 
i swoją jest piosenka gromady. A jeśli przyjdzie 
jakieś święto narodowe, to i wy będziecie je 0b
chodzić - bo to przecież i wasze święto. Niejedną 
wówczas pewnie zrobicie z papieru czy z materiału 
polską chorągiewkę - czy to w pochodzie ' z nimi 
pójdziecie, czy też ozdobicie nimi salę, w której od-

_.-..... · ·-

oywać się będzie szkolna akademia, czy może 
wnieścicie je ·pod portretem Prezydenta, wiszącym 
w waszej izbie. Oczywiście twoje zuchy wiedzą, kto 
jest obecnie Prezydentem Polski - słyszały już 
ó tym w szkole. Ale teraz lepiej może źrozumieją 
jego. rolę w państwie, gdy .będą mogły powiedzie9 
sobie, że to znów całkiem . tak samo, jak w groma
dzie: jak ty kierujeąz pracą gromady i dbasz o swo
:Je zuchy, tak Prezydent kieruje pracą całej Polśki 
i dba o dobro wszystkich Polaków. · 
Za~ś: y już ·bar"'-o daleko :._ do spraw 

c~~j PolB'Ki~~e n · 7P..pomm<.:' l.Ś chyba, że zuch ma 
jeszcze (fn~ --r -~i~z;:; ' krąg 2a interesowań - swój 
Ci~tlzifihJ' J..VV~ o brze z \\ ląsnego doświadcze-

fa (jak ~W-Q/WO:a pracy w gromadzie rówieś-
·czek o a:9r.;u -- k "trochę zapomnieć". Tu 

' ·zyst :Wjj!; ta nowe·, 4>-teresujące,, ważnę, 
~v: . .u - ~vszy · o takie szare, takie zwykłe. 

· ·t n n ęie~e~~ię nie d:z:ieje. Ale czy naprawdę 
tak: ~""'~v{ 't3-ey ~den sposób nie da się zaintereso
wac zu~hu~--życiem domowym. Wiesz, urządzałam 
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w tym 'roku na kolonii zuchowej wiele kominków 
i czy zgadniesz, który 'przygotowywały zuchy z naj
większym zapałem, który podobał im się najbardziej? 
Oto ten, ńa którym pokazywały, jak · pracują ich 
matki i ojcowie, Ich starsi bracia i siostry Ileż cie
kawych rzeczy dowiedziały się przy tym, bo musiały 
przecież sprawdzić dokładnie jak to praca w danym 
zawodzie wygląda, żeby nie .pokazywać tak "na rH
by'', ale naprawdę. A ile przy tym powstało projek
tów dalszej pracy w gromadzie - bo nie ws~ystko 
dało się zobaczyć w krótkim czasie na kolonii. Zresz
tą· zobaczyć - . to jeszcze mało. trzeba przecież 
spróbować zrobić coś podóbnego samej~ A z jaką du
mą będzie maina potem powiedzieć w domu: -"Ja 
już też umiem prawie wszystko zrobić tak, jak ma
ma" i pokazać, że naprawdę się coś· umie i można 
ROmóc w razie potrzeby. Radzę ci, zrób to ze swo~ 
• 
ją gromadą. Zobac~ysz, że szybko będziesz mogła 

' . 

• 

l 

powiedzieć: w domach - dobrze jest wszystkim z moi
mi ruchami. A poza tym - uda ci się rrioże dzięki te
mu osiągnąć, że t Twoje zuchy dumrie będą z pracy 
swoich rodziców, choćby byli oni "tylko zamiataczn
mi ulic". Bo w każdej pracy potraficie znaleźć 
WSpólnie rzeCZ'Y pożyteczne' i momenty' ciek~ we i h.· 
teresujące. A chęć zabrania się samej do jakiejś ro-
boty - ~ż 

1
nie znaczy wiele'? Trudniejsze proj.ek

ty odłożysz oczywiście na później bo zuchy _twoje 
są jeszcze małe, mają po 7 - 8. lat. Ale zobaczysz, 
ie już teraz wiele rzeczy i to ładnych- potrafią same 
zrobić. t! pewnie 'nie zechcą już ofiarowywać np. ma
mie prezentu kupionego za pieniądze wzięte od ojca .. 
- · chętniej zrobią swoje podarki same - może na 
zbiórce gromady przy twojej pomocy :.- ale zawsze 
to będzie własna ich robota, która Lim i obqarown
nym przez nich wiele sprawi radości. I znó..w będziesz 
mogła sobie powiedzieć: dobrze jest ludziom z moimi 
zuchami. Ale czy tylko ludziom? Wszystk·im jest 
z zuchem dobrze - mówi Prawo zuchowe. Nie zn-. 
niegbasz wi,ęc napewno żadnej okazji, gdy tw9je zn- -
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chy będą mogły pomóc jakiemuś zwierzątku, zao
piekować si-ę w zimie ptakami czy ochronić od zni-
szczenia kwiaty czy drzewa. · · 

No, ale na to, by było z kimś dobrze i przyjem
ni-e nie wystarczy, by ten ktoś dobre i przyj~mne 
rzeczy robił._ Ważne jest róWl)ież, jak ten ktoś . się 
zachowuje, jak wygląda. Czy miło by ći było np. 
dostać ładny bukiet kwiatów podany ręką nie mytą 
chyba od tygodnia'? Oj, a jak wiele kłopotów z tą 
czystością i -higieną w gromadzie. Nie tak łatwo 
sobie poradzić z tymi sprawami, bo tu przecież nie 
tylko o dzieci chodzi, ale i o ich rodziny - o zwy
czaje, jakie w tej dziedzinię panują w ·domu. Wiele 
czasu upłynie nim poznasz wszystkie domy twoich 
zuchów i będziesz mogła wywrzeć odpowiedni wpływ 
tam, gdzie będzfe trzeba. A tymczasem - musisz 
osiągnąć · przynajmniej tyle, by zuchy choć na zbiór
ki przychodziły czyste. To ci się chyba uda. A czy 
tylko to'? Mówiłyśmy już o tym, że postarasż się, by 
nawet najbardziej promienny uśmiech niknie przy
twoje zuchy były zawsze uśmiechnięte i wesołe. Ale 
zgarbionych plecach i ospałych ruchach. Myślę, że 
nie pożałujesz czasu na jak największą ilość gier 
ruchowych, że twoje 'zuchy . będą szybko i sprawnie 
stawać na zbiórki, będą. równo i z zapałem masze-

. ' · , . rowac ze sp1ewem. 

Tak szybko minęło te parę miesięcy. Znasz 
już dobrze swoje zuchy - widujesz je prze
cież nie tylko ' na zbiórkach. - zachodzisz do nich 
do domów, a i one wiedzą doskonale, gdzie miesz
kasz i trafią do ciebie z każdym zmartwieniem· czy 
radością. Wiesz już, że twoje dziewczynki chcą zo
stać zuchami i będą nimi naprawdę. Przejdą z łat
wością próbę I gwiazdki. Ale jak ta próba tna wy
glądać'? Czy tak, jak harcerski bieg na ochotniczkę, 
czy tropicielkę? Chyba nie - · to nie odpowiadaloby 
twoim dziewczynkom; zresztą pocóż wprowadzać 
w życie zuchowe .elementy pracy harcerskiej. Może 
znajdziemy raczej coś innego - coś, co ~orwałoby 
twoje dziewczy_pki, co by im się podobało. A jak by 
ci się podobała np. taka próba zręczności, czy spo
strzegawczości czy odwagi'? Trzeba by wymyślić ja
kieś ciekawe ćwiCzenia .. 

A więc tak ___: robimy tę próbę. Czy spodobała 
się twoim dziewczynkom'? O, naturalnie - talde są 
dumne teraz, że wszystkim się dobrze udało. Mogą 
już zostą.ć żuchami - człońkami organi.żacji. Za
poznajesz je z tekstem Prawa zuchowego - spo
kojna, że cię zrozumieją ---:-- przeżyły przecież już tyle 
czasu zuchowym życiem, poznały je i polubiły -
chcą naprawdę być zucham_L Prawo to odtąd będzie 
ich wla·snym, swoim zuchÓwym, Prawem. Składają 
obietnicę . otrzymują I gwiazdkę, a ty zaczynasz 
już myśleć o następnym okresie pracy. Ale o tym 
powiemy już innym razem. Teraz wróćmy do na
s ch regulamfuów gwiazdek .. 

• Harcerek ~l:!ł~~~ik ' 1 do rozkazu Naczelniczki 
,_ __ L . 8 .z drlia 9 lipca 1947 r 
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2. . Zna godło i barwę swojej gromady i szóstki. 
Używa zawołania gromady. Wie jaki jest· adres 
i nazwisko drużynowej. 
, 3. Staje szybko na zbiórkę. Maszeruje przy -
, . ' sp1ew1e. , 

4. Zna hymn i godło państwa. Wie, kto jest 
Prezydentem Rzeczypospolitej. Zrobi z papieru lub 
materiału chorągjew polską., 

s. Opowie lub zainscenizuje o pracy ojca lub 
matki. 

6. Ofiaruje komuś ładny przedmiot własnej to.;. 
boty (zakł~kę do książki, koszyczek z papieru, ście
reczkę do kurzu itp.).-

7 Zaopiekuje się rośliną lub zwierzątkiem. 
, 8. Przychodzi czysta na zbiórki. 

9. Umie bawić się w 9 gier łz piłką, ? !'? 
10. Odbywa pomyślnie próbę: 
a. Odwagi (np. wejd~ie do ciemnego pokoju 

i przyniesie żądany przedmiQt, zeskoczy 
z zamkniętymi o·czami z niskiego stołeczka). 

b Zręczności (np. skacz_e przez skakankę 
w przód i w tył, trafi piłką do celu, przyniesie 
szklankę wody nie rozlewając jej). 

c. Spostrzegawczości (np. znajdzie ukryty zega
rek, cebulę, ołówek, zauważy zm~any w po-
koju. " 

No i cóż? Nie ma tu przecież .nic innego, niż to, 
cośmy przed chwilą same wymyśliły. A to chyba 
jest słuszne nie tylko d!a twojej gromady, ale dla 
wszystkich gromad w całej Polsce. -I dobrze, że jest 
taki regu1amin - łatwiej patrząc nań myśleć 
o swojej pracy, można być spokojniejszą, że się 
o niczym nie zapomni. Nie będzie cię już chyba ten 
regulamin )Vępowai , stanie ci się pomocą - pra
wda'? 

Oczywiście - nie zapomnisz o tym, o co tak 
bardzo ci chodziło na początku naszej rozmowy. 
Przecież regulaminy gwiazdek to tylko jakby kan
wa, na której ty sama dopiero nićmi własnej pomy
słowości i inicjatywy i igłą własnef;O trudu wyhaf
tujesz według wzoru zainteresowań i p_otrzeb twoich 
dziewczynek barwny i bogaty obraz życia gromady 

Jak ci pójdzie ta praca? Mam nadzięję, że do
brze. A jeśli będziesz miała jakieś kłopoty czy trud
ności - pisz o nich, będziemy wspólnie szukać .na 
nie rady A jeśli uda ci: się zrobić coś ciekawego, je
śli zdobędziesz w twojej pracy :p.owe doświadczenia 
- :pisz także. Będziemy się dzielić wzajemnie swy
mi zdobyczami. _ To nam pomoże i 'wzbogaci naszą 
pracę. 

-Czekam ~vięc na listy od ciębie. A tymczasem 
zabierajmy się radośnie do roboty .. . 

Uśmi"chnij ·się! 

Stary Kra8nal z Warszawy. 

KTóRA PIERWSZA? 
Do poprzedniego numurCt "Dróg" do art. "Pro

gram prawa drużynY:" zakradł się błąd, który zmie
nia zupełnie sens jednego zdania. 

Przeczytajcie uważnie ten artykuł. K t ó r a _ 
p i e r w s z a napisze do redakcj-i "Dróg" dlaczego 
takie zdanie nie może być w tym artykule; 

• 
Która pierwsza najlepiej uzasadni'? 
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l porozumienia , 
międzynarodomego 

Skrót Referątu, wygłoszonego 
na Konferencji w Czechosłowacji. 

I. P a l ą c a p o t r z e b a z .a c i e ś n i e-. . , 
n 1 a w 1 ę z o w p r z y j a ź n i m i ę d z y-
n ar o d o w ej. 

Ostatnia wojna wykazała jak słabo zakorzeniona 
była ~śró~ na;?dów idea braterstwa i pomimo, że 
o?powiedZialnosc za ·rozprzestrzenienie.... nienaw iści 
me spada na wszystkie narody tylko na ten który 
realiz~jąc swój program wy~howawczy, systema
tyczm~ zas~czepiał nienawiść, tym niemniej sam 
fakt, ze WOJna taka był~ możliwa, wykazuje, że wię
~y, łączące ~arod~, s~ Jeszcz.e bardzo słabe i wpływ 
1ch na sposob myslema ludz1 - niewielki. 

Wojna ta: przez. straszne zbrodnie, których się 
dopuszczono przec1w ludzkości, nie tylko wstrząs
nęła g~ęboko każdym z nas, ale wywołała również 
poczu.cie od po~. iedzialności, poczucie, \:vywołujące 
w .. kazd?'m my~lą~yz:n cz~owieku pytariie: - Czy cy
wulzacJa, z ktoreJ Jestesmy tacy dumni nie zbacza 
J?r~padkiem na fałszywy tor? Czy nie ' zakradł się 
Jakis błąd w podstawy ideowe kultury europejskiej? 
. ?rzucenie odpowiedzialności na przyvvódców po

hty:znrch narodów, kt9re tę wojnę rozpętały, os
karzeme grupy ludzi, choćby to byli rzeczywiście 
zbr~i~rze, nie rozwią,z;tje nawet w części tego za
gadru~ma. Aby odnalezc przyczynę zła i skuteczne 
na me lekarstwo, przetrząsnąć n8leży sumienie 
ludzkości, zbadać obecne kierunki filozoficzne i mo
raln_z~ą-zane śćiśle z warunkami ekonbmiczny
m) swiata ~sieJS~go. 

, Z p{WljlOŚC~ j?d~ z, przyczyn tych potworności, 
~toresl\ly prze~y. 1 . tore trudno nam dziś pojąć, 

od tego uchroniĆ si~ a przyszłość. 
\ I ni~ J€s6 to kw~s1jia przypadku, że w wyludnio
'nycn ljl~mal dq "P(>łowy krajach mówi się dziś tów
rtQ.cze&ue o p r z l b u d o w i e f. y c i a s p o-
ł e €. z n e g o, o t w o r z e n i u n o w e g o 
c z ł o 'f -i e k a. 
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II. R o l a w y c h o w a n i a. 

?onieważ główne zarzuty skierowujemy do na
s~eJ kultury, do naszego sposobu myślenia, narzuca 
s1ę wprost zagadnienie odbudowy człowieka, odbu
d?wy przez wychowanie. Zrozumiałe, że zagadnie
mem tym interesują się przede wszystkim wycho
wawcy, że oni właśnie zajmują się szukaniem środ
ków zaradczych . 

Organizacja nasza, która powstała w oparciu 
o ideę braterstwa międzynarodowego, ma z pewno
ścią ważne zadanie do spełnienia w walce o odrodze
nie moralne świata i nawiązanie przyjaźni i poro
zumienia między narochl.mi. · 

Ma ona do swojej dyspozycji- wspaniałą metodę 
wychowawczą, metodę jak dotąd najlepszą, pory
wająr.ą młodzież. 

Młodzież .. Oto słowo, które dodaje nam otu
chy. Młodzież łatwo zapala się ideą paxozumienia 
i uczuciam~ przyjaźni . mię<lzynarodowęj. Z drugiej 
natomiast strony: młodzież - to materiał d!:ljący się 
łatwo kształtować według wzoru, który noszą w du
szy ich wychowawcy. Widzieliśmy; jak potężną, 
straszną bronią okazało się wychowanie hitlerow
skie. Jeżeli więc wychowanie mogło zdziałać tyle zła, 
stać się nieszczęścierp ludzkości - czemuż by nie 
można go wykorzystać dla jej szczęścia, dla napra-
wienia zła? 

Zadanie rozwinięcia przyjaźni międzynarodowej ... 
i solidarności wszystkich narodów świata, potrzeby 
porozumienia i współpracy, nie wydaje się dziś spe
cjalnie trudnym. Ułatwiaćby je powinny: 

1. O g ó l n a d ą ż n o ś ć. d o r e f o r m 
s p o ł e c z n y c h i d e m o k r a c j i, którą 
odczuwa się w całym świecie, poszukiwanie związ
ków łą-czących ludzi, przemiany społeczne, wymaga
jące wzrostu altruizmu i uczuć braterskich. Im bar
dziej człowiek jest uspołeczniony, mni~j egocen
tryc7.ny i egoistyczny, t ym bardziej staje się on 
skłonny do uczuć przyjaźni w stosunku do innych 
narodów 

2. Brak kontaktu z innymi krajami podczas 
wojny stworzył żywe p r a g n i e n i e p o z n a
n i a i n n y c h n a r o d ó w, z w i ę k ś z o n e 
j e s z c z e ś w i a d o m o s c i ą w s pó l n o t y 
c i e r p i e ń w o j e n n y c h i p o w o j e n
nych trudności. 

3. Ciekawość obcych krajów i narodów jest cha
rakterystyczn-ą cechą młodości. Marzy się wtedy 
o podróżach, poznaniu innych ludów, ich życia i oby
czajów Łatwo zawiera się przyjaźń. I nie wyda je 
się, żeby rozwijanie. rodzących się uczuć przyjaźni 
i braterstwa było pracą ciężką, niewdzięczną. Prze- .. 
ciwnie. Pociąga młodzież, ma dla niej wielki urok. 

HI. M e t o d y i ś r o d k i. 

Tu wyłania się zagadnienię, jak uczynić tę pracę 
owocną, prawdziwie skuteczną. - Przechodzimy 
więc do środków i metod, zagadnienia niezmiernej 
wagi, bo o ile prawdopodobnie wszyscy zgadzamy 
się: co do potrzeby przyjaźni i porozumienia mię
dzynarodowego, z pewnością nie rozważyliśmy do
statecznie wszystkich możliwości realizowania tych 
idei. 

Należałoby tu położyć nacisk na kilka punktów, 
które wydają się specjalnie ważne: 
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1. Potrzeba rozszerzenia' i pogłębienia znajomo
ści krajow i narodów, opierając się na starym, 
a niezmiernie słusznym przysłowiu, że "kocha się 
to, co się zna, a im więcej się poznaje, tym .więcej 
się lrocha". · 

a. Jako punkt wyjścia może tu posłużyć zain
teresowanie dla skautingu światowego okazywane 
przez młodzież, ale wartoby również rozszerzyć jej 
wied~ę . o innych krajach. 

b. Wiedza ta powinna być oparta na szczegó-· 
!owych i konkretnych wiadomościach z szczególnym 
podkreśleniem związków (bistor., ·geogr., ekonom.) 

. łączących· poszczególne kraje. 
' 

c. Poznaćby również naJeżało przeszkody: to 
co dzitu, co utrudnia porozumienie narodów Trze
baby tu uczyć młodzież śmiałego, otiektywnego po-
znawama prawdy: · 

Konieczne jest zwalcza:ąie przesądów, wy-
jaśnianie realnych praw, geograficzl!ych i ekono
micznych, rządzących życiem narodów. 

Warto i trzeba dziś wykazać młodzieży 
s p r z e c z n o ś ć m i ę d z y i d e ą b r a t e r
s t w a, a n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą d a
jącą się odczuą w sprawach 
ekonomicznych i polityczn,ych 
n a ·a r e n i e m i . ę d z y n a r o d o w e j. 
(Nadmiary u jednych, a niedobór i wielkie ograni-
czenie u dr:ugich). · 

~al rć skłonność młodzieży do egocentryczne
go, 9i~nego oglądu na świat, - to zwycięstwo, 
kt're a omo·e w rozwoju prawdziwego bra
te stwa. 

0 tplatągo ydaje się potrzebnyro włączenie 
w progrJlmY s towe wiadomości o crganizacjach 
p l{a"ńt! t;yc , tórych działalność zdąża w kie.

t~ -00v~nia idei braterstwa, takich jak 
S 9brk~ M:A'dzynarodowe, Pracy, instytucje po-
ozuhl.i-ehfa ędzynarodowego, jak np., OZN, świat. 
~~ ~j łodzieży Demokrat i inne. 

'K>b.1wum .. 
' 

' ---·---. 
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Uczestniczki Międzynarodowej Kon-
' . 

ferencji Skautek w Pradze . 

2. ~ną metodą szerzenia braterstwa jest w y
m i a n a u s ł u g w z a j e m n y c h L prze
jawy myśli braterskiej, które budzą poczucie zbli-

.żenia. Dla obdarzonych przyjemną i wzruszającą 
jest myśl, że gdzieś, w innym krańcu świata, };{tóre
go się prawie nie zna, istnieją ludzie, którzy śpie
szą z chętną pomocą, że są serca, kt0re naprawdę 
kochają. Ten "koniec świata•• staje się zywy, realny 
i dr:ogi. I odwrotnie - oddana komuś przysługa wy
wo~uje sympatię w stosunku do tego, komu się ją 
wyświadcza. Kocha się zwykle tego, komu się wy-

. świadczyło dobro. ("Jeżeli chcesz zdobyć przyjaźń, 
daj mu sposobność do wyświadczenia ci przy
sługi".) 

3. W końcu specjalny nacisk należałoby poło
żyć na a t m o s f e r ę w której odbywać się 
·powinny studia i wycieczki krajoznawcze i porozu
mienie międzynarodowe. Potrzeba- przede wszystkim 
życzliwości t sympatii, entuzjazmu, a nie ducha kry
tyki, nastawienia pozytywnego ,y obserwacji -
a nie podchwytywania . zła i brzydoty. Słusznie mówi 
pani Stael: ."Przyjemność krytykowania odbiera 
nam rą.dość. prawdziwego wzruszenia na widok pięk
na i dobra'" 

• 

Trzeba, żeby, każdy zwiedzał i poznawał świat 
z chęcią zrozumienia i poznawania jego spraw, nau:. 
czenia. srę czegoś. Człowiek przekonany o swojej 
wyższości, nie flosiadający pokory umysłu· badacza,. 
nie nauczy się niczego od . ·innych ludów, chocby 
śwint dokoła objechał. , 

ObserWł.ljąc nastawienie podróżników, można 
często~ zauważyć, że im wyższy jest ich poziom- kul
turalny, tym częściej spotyka się podziw i uznanie, 
im ciaśniejszy jest ich horyzont, tym skłonniejsi są 
oni do wyśmiewania i krytyki. -

Wydaje się niezmiernie ważnym rozwijanie 
w młodzieży tej właśnie kultury w stosunku do in
nych narodów budzenie sympatii, współczucia, często 
podziwu i zawsze szacunku. 

' Zofia Wolowska. 
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Urnoma o współpracy 
,, . Trzy podpisane równorzędne organizacje, 

zachowując wzajemną lojalność oraz poszanowanie 
samodżielności ideowej i órganizacyjnej, będą zacie
śniać swe współdziałanie w dążeniu do scementowa
nia jednolitego frontu młodzieży miast i wsi - w bu:-
dowaniu Folski ludowej. · 

świadomie uczestnicząc w procesie zbliżenia mło
dzieży. robotniczej i chłopskiej, stwierdzam·y, że na
sza umowa jest jednym z etapów -do dalszego za
(;leśnienia współpracy i. więzów międzyorganizacyj
nych" - Tak kończy się umowa o współpracy za-

. warta między OM TUR-em, ZWM-em i Zw. Mł. 
.~iejskiej "Wici". W życiu młodzieży zaczęło się coś 
barqzo ważnego: zbuclowana została podstawa zgody, 
współdziałania i jedności. W naszych dyskusjach in
struktorskich często poruszałyśmy sprawę szkodli
wych roz<lźwięków i nieporozumień między organi
zacjami młodzieży. Umowa zamyka ten okres. Jest 
początkiem nowego. Zadanie postawione nie jest ła
twe: przezwydężyć trzeba wzajemne uprzedzenia, 
wybaczyć błędy, uzna4' wartości innych. Ale podsta
wą porozumienia jest. wspólny cel ·: wielkie wspólne 
zadania, jakie stawia przed młodzieżą nowe życie 
Polski. To jest najważniejsze. 

" .• . Folska Ludowa to nasz wspólny cel. Budo
wanie jej potęgi ·i do)::>robytu to nasza wspólna dro-
ga" . , -

Te wartości muszą być rezultatem wspólnej pra-
cy. Dlatego też wstało postano~ione: 

1. Uzgadniać wspólne stanowisko wobec wszyst
kich ważnych zagadnień obchodzących młodzież. 

2. Dla uzgodnienia i koordynacji prac odbywał 
regularnie wspólne zebrania kierownictw i aktyw@w 
na wszystkich szczeblach organizacyjnych. 

3. Organizować wspólne kursy oświatowe, za
wodowe, spółdzielcze oraz kursy ideowe. 

4. Wymieniać wzajemne doświadczenia w za
kresie prac organizacyjnych i wychowawczych .. 

s. świadomie dążyć do zacieśnienia współpracy, 
wzajemnego porozumienia się i zbliżenia ideowego 

' -Swia·t.o wa 
e de racja 

' -1 , 
MłOdZieży - ./ 

• 
' 

em)> ratgCznej 
A 

• 

arc 1wum ~ . . • , 

członków organizacji przez wspólne zebrania kół, 
·wspólne wycieczki. itp. 

6. Organizować młodzież robotniczą - środo,.. 
_wisk robotniczych i przez młodzież robotniczą -
środowisk chłopskich. 

7. Nawiązać między redakcjami czasopis111 wy
mianę materi,ałów redakcyjnych. 

8. Powoływać specjalne komisje dla opracowy
wania poszczególnych problemów młodzieżowych 
i ustalania naszego wspólnego stanowiska i progra

-mu działalności. 
9. Powołać stałą międzyorganizacyjną komisję 

zagraliczną dla utrzymania łączności ze światową 
Federacją Młodzieży Demokratycznej. 

* "' <• 
• 

* 
Często mówiłyśmy sobie, że prawdziwe brater

stwo, to nie idea bez życia, nie puste słowo bez tre
ści, ale konkretny wysiłek w kierunku wspólnoty 
dążeń 1 pracy. 

TaKim właśnie krokiem naprzód na na;jbliższym 
nam odcinku jest umowa między trzema organiza
cjami. I dlatego staje zaraz palące pytanie: A har
cerstwo? A my? 

Mówi umowa trzech organizacji: "Zadaniom po
dołają zorganizowane zespoły ludzi o mocnym· cha
rakterze, ofiarnych w walce, wytrwałych w pracy, 
samodzielnych w myśleniu, · solidarnych w działaniu, 
ideowych, uspdecznionych i twórczych." 

Gdy się przymierza te słowa do celów wycho
v·awczych, jakie sobie stawiamy, . gdy się zestawia 
wysumęte zadania z treścią naszej słe:f)y Polsce, je
dno staje się jasne: 

jest czas mocno podać sobie ręce, 
trwale wyró~nać krok. 

UWAGA: 
Każda in&truktorka powinna zapoznać się z peł
nym tekstem umowy między organizacjami. Na
daje się on jako temat dyskusji i przemyśleń dla 
zespołów instruktorskich. 

W okresie ciężkiej ~alki całego świata ze wspól
nym wrogiem - f.aszyzme_m, po:wstała· w .1941 roku 

, w Londynie M i ę d z y n a r o d o w a R a d a 
M ł o d z i e ż y;· która postawiła sobie za cel zjed
noczenie wszystkich wysiłków młodzieży i utworze
nie wspólnego fróntu młodzieżowego ·w tej walce. 
W tworzeniu jej brali udział, przedstawiciele mło
dzieży różnych narodów, uciekinierzy z wiezień i obo
zów, przebywający na emigracji. Była również mło
_dzież Arf?.erY~ki, Anglii i jej dominiów i kolonii·. 

Rok po założeniu Rady w r. 42 odbyła się M i ę
d z y n a rod o w a K o n f er e n . c ja M ł o
d z i e ż y. W czasie Konferencji przedstawiciele 
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27 narodów powołali ~o życia s w i a t o w ą R a
d ę M ł o d z i e ż y, która postawiła sobie za cel, 
przede wszystkim zjednoczenie wszystkich wysiłków 
w walce, a następnie zbliżenie młodzieży wszystkich 
narodów, r as i poglądów i zaprzyjaźnienie się tej 
młodzieży. Siedzibą Rady był Londyn. J akkolwiek 
porozumienie i .nawiązanie kontaktów z młodzieżą 
różnych krajów było dość trudne, jednak stopniowo 
kontakty te .nawiązyWano. 

Już w roku 1943 i 1.944 zorganizowano uroczysty 
obchód Tygodnia Młodzieży w Stanach Zjednocz-o
nych, Anglii, Kanadzie, Związku Radzieckim, Chi
nach, i w Ameryce Łacińskiej. W czasie Tygodnia 
Młodzieży odbyły się odczyty o problemach mło.diZie
żowych, i współpracy międzynarodowej, nadawano 
audycje radiowe i urządzano- szereg zebrań i aka
demii. 

W roku 1945 Tydzień Młodzieży 'był jeszcze uro
czyściej obchodzony, szczególniej we Francji, Jugo
sławii, Bułgarii, Rumunii, Anglii, Ameryce i C~nach. 

Mimo okresu wojennego cźłonkowie Rady odby
wali podróże, aby poznać życie i pracę w innych kra
jach i opowiedzieć o swiatowej Radzie Młodzieży 
i jej zadaniach. Wreszcie zwołano w 1945 r. w paź
dzierniku i listopadzie do Londynu pierwszy po woj
nie światowy Kongres Młodzieży. Wysłano zaprosze
nia do "Młodzieży Wolnego swiata". Na Kongre-Sie 
była młodzież óez względu na kolor s~óry, rasę, re
ligię, narodowość czy przekonania polityczne. Brały 
w nim udział wszystkie organizacje, skupiające 
w swych szeregąch większą ilość młodzieży Polska 
była reprezentowana przez przedstaM'icieli S Ol'gani
zacji młodzieżowych . 

• 
Przedstawiciele wszystkich narodów mówili o ży

ciu, walce i pracy 'młodzieży. Dla zupełnego połącze
nia młodzieży utworzono_ ś w i a t o w ą F e d e
r a c _j ę M ł o d z i e ż y D e ·m o k r a t y c· z n e j. 
Przewodniczącym Federacji został F~ancltz: . Guy de 
Boysson. W skład władz Federacji weszli także Po-

. lacy. Kol. Stefan Ignar (Z.M.W.R.P. "Wici") został 
członkiem komitetu wykonawczego Federacji, kol. 
Jerzy Morawski _(Z.W.M.) i koL Ryszard Obrączka 
(O.M. lUR) członkami Rady Federacji Od 'tej pory 
światowa Federacja Młodzteży Demokratycznej roz"
poczęła swą działalność: występowała w obronie mło: 
dzieży greckiej, młodzieży krajów kolo~ialnych, zor
ganizowała podr~że komisji badawczych do Js,rajów 
kolonialnych i europejskich. Odbywałp się Kongresy 
Młodzieżowe w Jugosławii, Bułgarii, Francji. Ostat
nią pracą światowej. Fered. Młodz. Demokr. było 
zorganizowanie światowego Festiwalu ' Młodz. De
makr. w Pradze w lipcu i sierpniu 1947 r 

Na Festiwalu tym młodziez całego świata jeszcze 
raz..zadokumentowała swoją jedliość i wiarę w Ja
śniejs~e Jutr:p, dowiodła, że nie na dramo były. mó
w}óhe na Kongre~ie słowa: "Na nowe tory pchniemy 

_k\llę :'Zie~sk~ rnt;tsimy ~udować bra~erstwo, ~tó~ego 
- tak--potr~eba śwtatu ... " · .... -

• M aria Więclcowska 
• 

-
. , 

• 

• 

• 

Wspomnienie J • 

· z Festiwalu 
• 

' Na. obóz przedfestiwalowy do Sławy sląskiej nie 
jechałam ze zbytnią radością, a raczej z jakimś 
dziwnym lękiem, którego przyczyny nie umiałam so
bie wytłumaczyć. My, to zn. harcerki przyjechały
śmy na· ów obóz najpóźniej, bo dnia 16 lipca, gdy 
inni byli już tam prawie od miesiąca. Obóz położony 
był prześlicznie. Z wszystkich stron otoczony lasem, 
przeglądającym się w olb.rzymim jeziorze Sławskim. 
Z wysokim masztem po środku, na którego szczycie 
powiewała biało-czerwona flaga, wyglądał naprawdę 
wspar,iale . 

' Ale co najważniejsze to to, że młodzież pocho-
dząca z różnych organizacji, mająca różne ideje 
i poglądy, żyła w niczym niezmąconej zgodzie i har
monii. Nikt z .nas zresztą nie zwracał uwagi na przy
należność organizacyjną. Byliśr:ny wszyscy dziećmi 
Tej, którą mieli~my . reprezentować na swiatowym , . 

' 

Festiwalu w Pradze Czeskiej. Nie mogło więc być na
wet mowy o jakichkolwiek bądź ·swarach czy niepo-
rozumieniach:- · · 

Delegacja nasza składała się z trzech poszczegól
nych grup: z grupy tanecznej, chóralnej i grupy od
budowy, w której to grupie miałam zaszczyt być ja. 
życie w Sławie sląskiej płynęło nam bardzo przy
jemnie. Czas spędzaliśmy na dalekich wycieczkach 
po jezior-ze, zabawie, lekcjach tańca lub śpiewu, oraz 
na codziennych dyskusjach, których jedynym minu
sem było to, że trwały po 4...:..6 godzin dziepnie·. Dy
skusje owe · były bardzo poważne, b1~ała w nich 

• 
udział młodzież starsza, składająca się w większości 
ze studentów wyższych szkół. My zaś jako najmłod
sze głosu nie zabierałyśmy, ale -leżąc na mchu (gdyż 
dyskusje odbyWały się w lesie) i wpatrując się w le
cące po niebie obłoc'zki lub w gałęzie . drze~, słucha
łyśmy·, tego, o czym wokół nas _rożmawiano. 

Lecz_ najprzyjemniejsze były wieczory. Wieczory • 
~pachnące sosną, rozbrzmi~wające muzyką świerszczy 
i cichutkim poszumem drzew,. wiążące nas harcerki 
do niedawna sobie oboę- i nieznane, mocną nicią przy-. ". . . 
JaziU. 
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Zbierałyśmy się wieczorem zawsze. Gdzieś w le
sie, . zda la od obozu a wśród nas druhna Marysieńka, 
znaJąca nasze wszystkie "wielk~e tajemnice". Z nią 
to analizowałyśmy dni, godziny i minuty spęclzone 
na o~ozie, \:vyszukiwałyśmy w nich tego, czegośm1 
po harcersku nie zrobiły, lub z pewną maleńką dozą 
dumy, mówiłyśmy o naszych harcerskich postępkach. 
. Tak więc dni w Sławie mijały szybko. Ani · się 
obejrzałyśmy, gdy . pewnego, pięknego dnia wręczono 
nam mundury festiwalowe i oznajmiono, że następ
nego dnia jedziemy do Pragi. Boże! Ile tam było ·am-
barasu! -
. Nas~ chłopcy (przepraszam mężczyźńi), nie umie
Jąc sobie przyszyć orłów do mundurów, błagali' nas 
~a wsz_Ystko o wyrządzenie im tej drobnej, jednej, 
JedyneJ prz~sługi, za którą obiecywali być wdzięczni 
do groboweJ deski, nie zapomnieć jej i nas nigdy 
w życiu itd., itd. Jednym słowem prawili piękne słów
ka i zaklę~ia, aby :im tylko tę przysługę wyświadczyć. 
~? ocz?'wiś~ie :v~uszone ich prośbami i pełne litv
scl ?~a 1ch mewdz1ęcznego losu ,przyszywałyśmy bia
ł~, shczne orły na czerwonym tle, które po tych za
biegach traciły_ zwykle swoją świeżość i biel. Lecz 
to nie było ważne. Grunt, że orły mieliśmy wszyscy 
przyszyte na czas. ~ 

.. I w_reszci; dn. 27 lipca po południu zmuszeni :by
llsmy zegna~ Sławę. A następnęgo dnia byliśmy już 
daleko. Poc1ąg unosił nas w nieznane z niebywał~ 
szybkością. Mijaliśmy góry, lasy, pola. wsie i mia
sta. Trochę było jeszcze żalu ·po Sławie .. ale już zaj
~owało nas co innego. Okolice, które mijaliśmy 
1 które co chwila zmieniały się jak w kalejdoskoi>ie. 

Aż wreszcie stanęliśmy w Pradze. Na 'stacji ma
s~, m~s:y ludzi. Różni ludzie, różne rasy, różne języ: 
In. Wsrod tego~ wszystkiego czekająca na nas grupa 
chóralna, która wyjechała na trzy dni przed nami 
witająca nas teraz okrzykami i .. uśmiechami naj~ 
szczerszej radości. I odtąd zaczęło się życie-bajka. 

Tydzień nasza grupa pracowała przy odbudowie 
Lidie .WWsee. QZęskiej do szczętu zburzonej przez 
Nt&drcó~ -g_dzie 'mimó \vszystko byłoby \\;'Spaniałe, 
~yby } nam~ była druhna Marysieńka, prowadząca 

/ c.odzie J;J.e f~bio[ki · ja~ to było w Sławie. żałowałyśmy 
t ,§Z e, z-e ~taJo się inaczej, niż przypuszczały-
my. leoz ;żedeż r ztimiałyśmy że tak musi być 
łącz3f. !ł~ę ślam· z oddalną od nas o 30 km druh-

n p ~~ep ł śmy zbiórki same. 
Pa t;,goqniowej "pracy w Lidicach, wróciliśmy 

ih~ ~6\..?Pagi. Ile się ąapatrzyliśmy i nasłuchali
śmy. Dzień.. w -dzień jakieś przyjęcia i zabawy z re-

eJ. ~w l { , 
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teatry, balety, śpiewy, okrzyki, wiwaty. Dumnie, 
prezentacjami różnych państw. Dzień w dzień kina, 
z białymi orłami po lewej stronie mundurów,· masze
rowaliśmy po ulicach Pragi. Głośno i mocno śpiewa
liśmy nasze polskie· Qiosenki. z całym zapałem i uczu
ciem przysięgaliśmy sobie wraz. z młodzieżą sło
wiańską itać czujnie i wiernie na straży pokoju świa
towego. Całymi sercami wiązaliśmy się z tą mło
d~eżą. Chodziliśmy na występy artystyczne różnych 
krajów. My ta·kże dawaliśmy koncerty w teatrach . . 
Jak że ·mocno biły nam· serca przed ich rozpoczę
ciem. A jak radośnie śpiewały nam potem. 

Gdy orkiestra zagrała "krakowiaka" i na scenę 
z furkotem wstążek, dzwonieniem korali i brzęcze
niem nabijanych pasów wyskoczyli nasi krakowiacy 
'N czerwonych kierezyjach i· czapkach z pawimi pió
rami, gdy rozłożyły się kwieciste spódnice w tańcu, 
a długie węże warkoczy frunęły wokół głów krako- . 
wianek, gdy chłopcy przytupnąwszy mocno w rytm 
melodii, porwali swe dziewczęta w szalony wir tań
ca, sala napełniona po brzegi tysiącem widzów, za
trzęsła się od rzę~istych oklasków. Cały świat po- _ 
dziwiał sztukę polskiego, ludowego tańca. Brawa, 
okrzyki i oklaski nie milkły Sala szalała, a nam ro
sły serca z przeogromnej radości. I tak było dużo, 
dużo razy. Nadeszła ostatnia niedZiela pobytu 
w Czechosłowacji. Niedziela . zakończenia festiwalu. 

' Urzą;dzono defiladę państw, znajdujących się w Pra-
dze. I my . znów dumnie. śmiało, z uśmiechem na 
ustach maszerowaliśmy przed oczami milionów wi
dzów. Rzucano nam kwiaty, cąwytano nas za ręce, 
posyłano całusy, wznoszono na naszą cześć okrzyki: 
"Słowiańskiemu braterstwu zdar!" 

.A my szliśmy. Szliśmy równo, sprężyście, twardo, 
depcąc kwiaty rzucane na nas różnobarwną lawiną, 
rozsyłając i odsyłając uśmiechy i pokazując całemu 

- światu młodą Polskę. • 
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· Harcerki z Francji 
12 października sterczałam już w Międzylesiu 

na granicy, by czekać na transport repatriantów 
z Francji. Tym transportem miało przyjechać 7 har
cerek polskich z Francji na .harcerski kur& 13 paź
dziernika przyjechały radosne z · głośnym powita-. c . ,. niem: ,, zuwaJ. ' 

Miło jest widzieć, jak sanitariusz P .C.K. z trans
portu dziękuje im za współpracę i oplekę nad chory
mi i dziećmi. Repatrianci"żegnają ich serdecznie, jak
by z żalem, że już oqchodzą .od nich. 

Witamy· je wraz z delegacją z Katowic i drużyną 
harcerek z Międzylesia (Dolny śląsk). Są wzruszone, 
ale uśmiechnięte. śpiewają razem z nami. 

- ,,Druhno! Czy to naprawdę już Polska?" 
Przechadzałyśmy się po Międzylesiu, czekając na po
ciąg do 'Varszawy. 

- "Napisy polskie!" , 
,.Dzieci mówią po polsku!" 

~ "Wszyscy ludzie znają polski język!-- - cią
gle któraś. wykrzykuje. 
• Dziwne nowe uczucie. 

- "To Polska! Mówią jedna przez drugą. Coś 
nas ściska za gardło. 

Znam to uczucie. Sama 'wróciłam z emigracji. 
Ale już nowy pomysł. -
- .. Druhno! Kiedy będziemy ddbudowywały War- ' 

szawę? · 
Ledwie są na graniCy, a już myślą o służbie P'ol

sce. Wszystkie myślą z wielkim zaciekawieniem 
o czekającym je kursie. 

- ,,Chcę postawić harcerstwo na nogi . - oto 
mniej więcej zda11ie każ.dej z nich. Zebrały się z ca
łej Francji. 

Są trzy z Paryża, dwie z półnqcnej Francji, jed
na ze wschodniej i jedna ze środkowej. 

Harcerstwo żeńskie we Francji ma ogromny brak 
instruktorek, więc te młode_ postawiły sobie za za
danie zdobycie jaknajwiększej ilości "wiedzy" har
cerskiej, by móc prowadzić pracę w swych środo-
wiskach. ". 

O S\VOjej dotychczasowej pracy opowiadają nie
wiele, dowiedziałyśmy się jednak, że mają założone 
drużyny. gromady zuchowe i w tym roku brały 
czynny udział w akcji obozowej. 

Ich Chorągwie mają symboliczne nazwy: Dolny 
śląsk, Pomorze, Mazowsze itp. Całość pracuje jako 
Polonia \\'C Francji. \V swojej pr~cy są nastawione 
przeważnie na powrót i spo,vodowanie tego powro
tu wśród rodaków 

Interesują się Ziemiami Odzyskanymi przeważnie, 
bo to ich przyszła siedziba w dużej . mierze. Zajńmją 
się wszelkimi przejawami polskiego życia. "Nic co 
polskie nie jest im obce'" jak to kiedyś w gawędzie 
gpWteaział'a 61Q nich dtuhna ~aczelniczka, gdy była 

4e Fta'ii5~i. ~ · 
~ię~z~~1z z alem War-szawę, chodzą na zbiór

.ki ~ar~za\~' ··cb d żyn i gromad zuchowych 1 czyta
ją, i ~ą, ~dO~V0lo\lel bo czerpią materiał dla swojej 
pracy. ~ 

Dlatego, że emigracje są skłócone, one f>OStawiły 
sobie za cel uczy1mość, dobre współżycie, wspomaga
nie wzajemne i pełną zgodę. Udaje im się to. 

Nazwały się ,.Jaskółki'', bo pojadą jeszcze do 
Francji na rok pracy, po której chcą wrócić do Pol
ski na zawsze. Wtedy zmienią nazwę, by już nie od
lecieć i pracować na prawdziwym Dolnym śląsku. 
Pomorzu, Mazowszu w Polsce. 

-
. . 

• 

Helena Bielska 

' 

W Dniu Zadusznym zgodnie z wieloletnią tradycją 
harcerską, harcerki z całej Folski uprzątnęły i ozdo
biły groby wojskowe. Przy pomnikach ku czci pole
głych zaciągnięto warty honorowe. Harcerki war
szawskie do pomocy w uprzątaniu grobów zaprosiły 
młodzież z innych organizacji. 

święto Młodzieży na całym świecie 10. XI . uro
czyście obchodzono w Polsce. Jest to rocznica pow
stania ~wiatowej Federacji Młodzieży Demokratycz
nej. Harcerki i harcerze wzięli czynny uaział w lo
kalnych obchodach w dniu święta młodzieży 

8 han./e'rek z FTancji przebywa w Warszawie na 
kursie dla drużynowych. Druhny z Francji na dal
szą część kursu pojadą do Krakowa po czym odbę
dą wycieczkę po Polsce. 

W dniach 11 - 13 października odbyły się 
w Warszawie odprawy referi:mtek hufców i drużyn, 
gospodarki, kształcenia starszyzny, zuchów oraz 
instruktorek zdrowia i wspołpracy z zagranicą. 

Ponad 100 instruktorek ze wszystkich Chorągwi 
zebrało s1ę w Warszawie w niewykończonej jeszcze 
sali Domu Harcerstwa. T-ematem wspólnej części od
prawy były wytyczne tegorocznej pracy Organ~za
cji. Odpra:.vę zagaiła Dhna Naczelniczka mówiąc 
o drogach służby, która w roku bieżącym pełnić bę
dzie każda dobra drużyna, drużynom pomogą huf
ce 1 chorągwie poprzez sprawną organizację pracy 
i dobrże prowadzoną gospodarkę: 

.Poszczególne odprawy dyskutowały szczegółowe 
zagadnien~a programu pracy tegorocznej. . 

Zagadnieniem nowym, które . wywołało długo
trwałe spory·, był projekf '1!worzenia referatu drużyn 
i hufców w Komendach Chorągwi. 
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